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Proces o mord w kosie chorych w Częstochowie 
r o z p o c z ą ł s i ę w d n i u w c z o r a j s z y m . 

&tvai c s ł o n & o r r i e miticii 3. 
o udział w morderstwie 

KACZVK ZYGMUNT. 

CZĘSTOCHOWA, 19 lutego. 
Wczoraj rano w szczelnie wypełnio­

nej sali rady miejskiej w ' Częstochowie 
rozpoczął się sensacyjny proces człon­
ków milicji P. P. S. C. K. W . Zygmunta 
Kaczyka i Mieczysława Czeplhisklego, 
OSKARŻONYCH O W S P Ó Ł U D Z I A Ł 
W ZABÓJSTWIE URZĘDNIKÓW KA­
SY CHORYCH ANTONIEGO FURMAN 
CZYKA, W Ł A D Y S Ł A W A REJOWSKIE 
GO, MACIEJA MOŁDY I EDWARDA 
ZAWADZKIEGO. DOKONANEM W 
DNIU 16-YM PAŹDZIERNIKA UD. R. 
PRZEZ ICH KOLEGĘ PARTYJNEGO 

JANA KOSTRZEWSKIEGO. 

Na sali sądowej. 
O godz. 9 min. 30 rano policja wpro­

wadziła podsadnych i osadziła ich na 1 

ławie oskarżonych. 
Oskarżony Kaczyk, młody mężczyz-, 

na, liczący lat około 24 ubrany w ciem­
ny garnitur 1 sztywny kołnierzyk zaćhoj 
wuje się zupełnie spokojnie i rozgląda 
się ciekawie po sali. i\ic znać po nim 
zupełnie zdenerwowania. 

Drugi oskarżony Czepliński, wywie ­
rający wrażenie prowincjonalnego kup­
ca, zajmuje wskazane mu miejsce 1 ule 
zwraca żadnej uwagi na publiczność. 

W chwilę później woźny wnosi na 
salę paczkę zawierającą dowody rze­
czowe. Znajduje się w niej rewolwer, 
który stanowi dowód przeciw oskarżo­
nemu Czcplhisklemu, gdyż świadkowie 
oskarżenia mają wskazać, iż broń ta 
była jego własnością. 

Wśród dowodów rzeczowych znaj­
duje się również czarne palto Kaczyka. 
W palcie tein, w myśl zeznań świadków 
oskarżenia, miał on towarzyszyć Ko-
strzewsklemu. 

Około godz. 10 sąd rozpoczyna ob­
rady. Przewodniczący sędzia Nierubll-
szewski, przy udziale sędziów Cwiakow 
skicgo i Hcrosimowlcza. 

Oskarża prok. Niscnson, wiceproku­
rator warszawskiego sądu apelacyjne­
go delegowany do sprawy częstochow­
skiej. I 

Prokurator Nisenson już ouegdaj 
przybył do Częstochowy i przestudio­
wał dokładnie wszystkie akta. dotyczą­
ce krwawego mordu. 

Po sprawdzeniu personaliów, prze-i 

wodniczący kompletu sędziowskiego 
rozpoczyna odczytywanie aktu oskarżę 
nia, na sali zalega martwa cisza. 

A k t oskarżenia. 
W dniu 16 października o godz. 10.30 

rano Jan Kostrzewski zjawił się w gma 
chu kasy chorych i zwrócił się do woź 
nego, pytając go. czy może się zoba­
czyć z inspektorem kasy p. Furmańczy 
kicm. Woźny odpowiedział mû  żc Fur-
mańczyk jest właśnie na konferencji u 
komisarza kasy i narazić nie może go 
przyjąć. Na to Kostrzewski mu odpo­
wiedział: 

— Nie szkodzi, mam czas... 
W gabinecie komisarza odbywała 

się tymczasem konferencja, w której 
brali udział komisarz rządowy .lózef 
Rejowski, inspektor Antoni Furmań-
czyk, naczelny lekarz kasy dr. Bilu-
chowski. 

Gdy konferencja została zakończona 
inspektor Furmańczyk uchylił drzwi i 
spytał: 

— Kto do mnie? 
Na te słowa Kostrzewski' podniósł 

się z krzesła, dobył rewolweru'i począł 
strzelać. Pierwszy strzał ugodził p. Fur 
mańczyka. Kula trafiła go w serce, po­
wodując śmierć na miejscu. 

Drugi strzał trafił siedzącego za biur 
kicm komisarza kasy chorych Rejow­
ski ego. 

Dr. Bilucnowski po skończonej kon­
ferencji odszedł od biurka komisarza i 
spoglądał przez okno do oddziału rent­
genowskiego. 

Na huk strzału cofnął się od okna i 
schylił się za wysokie biurko. W tym 
momencie padł trzeci strzał. Kula prze­
szyła dr. Bilucliowskiego, raniąc go w 
przedramię. 

Dr. Biluchowski potknął się i upadł. 
Kostrzewski przypuszczał, że jest on 
już martwy i więcej doń nie strzelał. 

Na odgłos strzałów wbiegł do poko­
ju jeden z oczckaujących w poczelcalr.i 
członków kasy Maciej Mołda. Widząc 
Kostrzewskiego z rewolwerem w ręku. 
skoczył nań. lecz w tej chwili padł na­
stępny strzał i Mołda zwalił się na po­
dłogę. Kula trafiła go w serce, powodu­
jąc śmierć na miejscu. 

Morderca wybiegł z pokoju i dał 
jeszcze szereg strzałów. Ostatnie kule 
raniły urzędnika kasy chorych Michata 
Zawadzkiego, oraz jednego z inkasen­
tów Puchlewicza, którzy otrzymali lek­
kie zadraśnięcia w nogę. Kostrzewski 
wbiegł następnie do poczekalni i tu wy 
strzałem z rewolweru w skroń pozba­
wił się życia. . 

Dalszy ciągu aktu oskarżenia zawic 
ra szereg danych, tyczących się oskar­
żonych Kaczyka i Czeplińskiego. 

Rola K a c z y k a 
i Czeplińskiego. 

Następnego dnia po krwawych wy­
padkach w Kasie chorych zgłosił się do 
komisariatu policji w Częstochowie Wła 
dysław Siwek, woźny sądu powiato-] 
wego, kawaler orderu „Virtuti Militari", 
i „Krzyża Walecznych" z trzema oku­
ciami i oświadczył, że w dniu krytycz­
nym widział Kostrzewskiego wchodzą­
cego z dwoma osobnikami do Kasy cho 
rych. 1 

3. iitèt%y os&mvÈemi m 
na lawie, osfoat&onyth. 
Siwek wśród zatrzymanych przez! 

policje osób i 
ROZPOZNAŁ W ZYGMUNCIE KACZY 
KU I MIECZYSŁAWIE CZEPL1ŃSKIM 
TYCH, KTÓRZY W DNIU ZABÓJ-, 
S T W A WESZLI RAZEM Z K O - ' 
STRZEWSK1M DO KASY CHORYCH. 

Zaznaczył tylko, że wówczas Ka­
czyk był ubrany w czarny płaszcz z 
paskiem w tyle, a nie w bronzową je­
sionkę, w jakiej przytrzymała go poli­
cja. 

Czarny płaszcz. 
W czasie rewizji w mieszkaniu Ka­

czyka matka jego oświadczyła, >e syn 
jej 16-go października wyszedł z domu 
w bronzowej jesionce i że innego palta 
nie posiada. 

Jednakowoż rewizja wykryła zwi­
nięty w kłębek na dnie szafy wśród sta 
rego obuwia i książek — płaszcz czar­
ny z paskiem w tyle... 

Kaczykowa silnie zmieszana rzekła 
wówczas: 

— Ja nic nie wiem... może ja mu za­
szkodzę... Dajcie mi spokój!... 

S IWEK PO OKAZANIU MU CZAR­
NEGO PALTA STWIERDZIŁ. ZE W 
TYAt WŁAŚNIE PŁASZCZU BYf KA­
CZYK W CHWILI TOWARZYSZENIA 

* KOSTRZEWSKIEMU. 
Tak samo zeznał Władysław Bana-

szczyk, sąsiad Kaczytov 

M IECZYSŁAW CZEPLlNSKI. 

C; rewolw 
Przy zwłokach Jana Kostrzewskie­

go znaleziono rewolwer niklowany kal. 
7.65 . 

Biegli rusznikarze orzekli, żc rewol­
wer ten jest pistoletem marki „Retola-
za", popularnie zwanym Hiszpanem i 
że został poniklowany po wyjściu z fa­
bryki. 

Jest to broń typu wojskowego i jako 
takiej, zdaniem biegłych, przy wypusz­
czaniu nie nikluje się jej, ale jest oksy­
dowana na czarno. 

Oględziny sprężyn w pistolecie po­
zwoliły ustalić, że sprężyna główna su­
waka pistoletu nie jest sprężyna orygi­
nalną, ale była później dorobiona. 

Z zeznaii świadków Władysława 
Prażmowskicgo i Karola Kijanka wyni­
ka, że 
OSKARŻONY CZEPLlNSKI POSIA­

DAŁ D W A R E W O L W E R Y 
i do jednego z nich dorabiał sprężynę. 

Brat i siostra Jana Kostrzewskiego 
zeznają, że ten nigdy własnego rewol­
weru nic posiadał. Siostra Antonina by­
wała częstym gościem u Jana. Mówi 
ona: 

Kiedy zaszłam do niego, to w każ protest przeciwko powództwu dr. Bi­
da dziurę zajrzałam, ale broni nigdy nie luchowskiego wnosi prokurator, gdyż w 
widziałam. (akcie oskarżenia niema mowy. o doko-

Według jej zeznań, Kostrzewski cho naulu zamachu na dr. Biluchowskicgo. 
ry na gruźlicę, nieraz mówił o odebra-iSąd przyjął wszystkie powództwa cy-

następujący fakt: na niektórych przed­
miotach leżały kartki z podpisem Ko­
strzewskiego. - - pfzyćzem treść tych 
kartek stwierdzała, do kogo te przed­
mioty należą. 

I tak np- na walizie' z książkami znaj 
dowała się kartka z napisem: „Włas­
ność PPS , ul. Kościuszki 62, J. Ko­
strzewski", na kopercie zapieczętowa­
nej z 210 złotemi wewnątrz napis: „Na 
remont lokalu PPS, przy ul. Kościuszki 
62", na przyrządach do golenia widnia­
ła kartka, stwierdzająca, że jest to wła­
sność Wiktora Zygmunta Pełka. 

Nadto przy rewizji ubrań Kostrzew­
skiego znaleziono wycinek z gizety z 
notatka z dii. 10 października, zatytu­
łowaną „Z kary śmierci na rok wiezie­
nia", a odnoszącą się do procesu Nafta-
la Proppera i innych skazanych pier­
wotnie we Lwowie za przynależność 
do K. P. K. na karę śmierci. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy. 
Oświadczyli oni na śledztwie, że nic 
wiedzieli o krwawych planach Ko­
strzewskiego. 

Wobec zastosowania art. 15 nrzepl-
sów przechodnich, oskarżonym grozi 
kara śmierci. 

P o w ó d z t w o cywilne. 
Wdowa po ś. p. Furmańczyku wnio 

sła powództwo cywilne I domaga się 
przyznania jej 290 zł., wdowa po Macie 
ju Mołdzie, 200 Zł. a dr. Biluchowski dn 
maga się 20 zł. 

Powództwo wnoszą nieobecni nara-
zie Fr. Paschalski, adw. .luljan Dreszer 

nlu sobie życia. 
— RZUCĘ SIE POD POCIĄG -

wilne, prócz powództwa dr. Biluchow­
skicgo. Dalej na wniosek obrony powo-

GROZIL, NIE WSPOMINAJĄC NIGDY łano jeszcze dodatkowych świadków 
? A K ™ ° { ^ £ ? Z E ' J A K 0 0 BRONI sędziego śledczego Millera, adw. Bogo 
SAMOBÓJCZEJ. 

Rodzeństwo Kostrzewskiego wypo 
wiada o nim opinję, że chociaż z natury 

bowlcza i Pałała. 
Następnie zabrali głos oskarżeni, 

którzy odpowiedzieli swoje alibi, twler-
łagodny i bynajmniej nie mściwy, był dząc że nic nie wiedzieli o dokonanem 
jednak fanatykiem partyjnym i ślepo zabójstwie, nie mają z niem nic wsnól-
spełniał rozkazy PPS . CKW. |nego i udziału w morderstwie w Kasie 

Rewizja, przeprowadzona w tniesz- chorych nie brali, 
kaniu Jana Kostrzewskiego, ujawniła [ (Dalszy ciąg na str. 2-ej). 
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Proces o mord w Kasie 
Chorych w Częstochowie. 

(DOKOŃCZENIE) 
Po nich przesłuchano dwuch świad­

ków a mianowicie woźnego Kasy cho­
rych Jana Kosmulsklego, który opowie­
dział o przebiegu wypadku I obecnego 
komisarza Kasy Matule. 

W i z j a lokalna. 
Po ich zeznaniach odbyła sic wizja 

lokalna w Kasie chorych. Rozprawę 
wznowiono o godz. 7.15. Nastąpiło prze 
słuchanie dalszych dwuch świadków Ta 
dcusza Bilocha I urzędnika Kasy Pukie-
wlcza. 

Po wizji lokalnej nastąpiła przerwa 
do godz. 7.15. Potem obrady zostały 
wznowione. 

Prokurator postawił wniosek o wez 
wanle dodatkowo w charakterze świad 
ka woźnego Kasy chorych Maźniaka. 
Przeciw wnioskowi nikt nie oponował, 
wobec czego sąd przychylił się do proś 
by prokuratora. Następnie zeznawał św. 
Józef Pukiewicz. 

Świadek ten znajdował sic w kry­
tycznej chwili w poczekalni Kasy cho­
rych. W poczekalni siedziało około 7 
osób a między nimi Kostrzewski. 

Zeznania dr. Bilu-
chowskeego. 

Następnie zeznawał poseł dr. BIlu-
chowskl, który również opisał całe zaj 
ścle jakie miało przebieg w lokalu Ka­
sy chorych. Opowiada on, jak w pewnej 
chwili wpadł Kostrzcwskl do gabinetu, 
gdzie odbywała się narada i z okrzy­
kiem 
„GIŃCIE D R A N I E " - P O C Z A Ł STRZE­

LAĆ. 
— Widziałem spadających z krze­

seł komisarza Rejowskiego i inspektora 
Furmnńczyka. 
WIDZIAŁEM WYMIERZONĄ LLTE 

W MOIM KIERUNKU. 
Nachyliłem się. Padł strzał. Ja tymcza­
sem potknąłem się o przewody elek­
tryczne, które znajdowały się za biur­
kiem. Tu upadłem. Sięgnąłem za brow­
ning. W międzyczasie usłyszałem dru­
gi strzał. Potem cisza. 

Krwawe starcia w Madrycie 
Major Franco wyjechał z Brukseli. — Nawy 

rząd bronić będzie króla 
Madryt, 19 lutego 

(Polska Agencja Telegraficzna) 

Wczoraj wieczorem w centrum mia­
sta odbyła się manifestacja republika­
nów, na którą monarchiści odpowie­
dzieli kontrmuniiestacją. Doszło do zajść 
Policja rozproszyła maniiestantów.Grupa 
konstytucjonalistów postanowiła nie brać 
udziału w wyborach. W Assomption orlo 
szono stan wojenny z powodu wystąpień 
robotników. 

Bruksela, 19. 2 
(Polska Agencja Telognąf!c«m) 

Lotnik hiszpański major Mello Franco 
odjechał w niewiadomym kierunku. 

Madryt, 19 lutego 
Premier Hiszpanii Aznar oświadczył 

'.wczoraj, że przedsieweżmie on wszelkie 
\kroki, by stłumić niepoczytalne wybryki 
oponentów, którzy i tak nie są w stanie 
spełnić swych gróźb. Premier Aznar 
oświadczył, że będzie bezwzględnie bro-

\nić osoby króla, w najbliższym czasie 
rozpisze wybory a nowy parlament da 
konstytucje, która będzie dla krain pod 
stawa dla dalszego rozwoju demokraty z 
mu Hiszpanji. 

Pewien adwokat, który wczasie wczo 
rajszych zamieszek został stratowany 
przez policjanta, zmarł dziś w szpitalu. 

Mtzelal na daii&M % armaty, 
aby zwrócił f i r o c g c na swói n>tjnatasen. 

merytowanego oficera niemieckiego 
Lautina, który od dłuższego czasu zaj­
mował sie eksperymentami arUleryj-
skiemi, utrzymując, że udało mu się 
skonstruować działo strzelające bez 
nrochu. Ponteważ władze wynalazku 
jego nie uznały, Laułin ostatnim swym 
eksperymentem chciał zwrócić na sie­
bie uwagę i dowieść, że Istotnie wyna­
lazł nowy typ działa szybkostrzelnego 
I to bez prochu. 

BERLIN, 19 lutego. 
(Polska Aecp. I.F I cicuniii.ZN.it 

Mieszkańcy dzielnicy zachodniej za­
alarmowani zostali dziś wieczorem hu­
kiem 5 wystrzałów, które, jak sie oka­
zało, dane zostały z działa szyhkostrzcl 
nego, zmontowanego na balkonie domu 
w pobliżu Ogrodu Zooi. Pociski nadły 
na dach sąsiedniego domu, wyrządzając 
znaczne szkody. Ofiar w ludziach nia­
nia. Policja przeprowadziła dochodze­
nie. Aresztowano sprawcę wybryku e-

Również pogorszył sfe stan zdrowia Fer 
dynanda Primo de Rivcry, który został 
ranny w czasie demonstracji." 

W czasie rozruchów auto jaro zostało 
przewrócone, wskutek czego doznał on 
poważnych potłuczeń. 

Józef Jaworski 

tfmieri honsnla nots&ie-
g o r r (futuztc. 

Warszawa, 19 lutego. 
Wczoraj wieczorem zmarł w Tule­

nie we Francji południowej konsul Rze­
czypospolitej dr. Filip Zawada, w wieku 
lat 43. 

G o d z . 20 .15 

A. C O R T O T 
(FR rtpp'an) 

G. F ITELBERG 
(dyrckc'o) 

RojaHści francuscy 
rziieraia f uefin̂ re nomûu 

na ntzettstawienau 
Paryż. 19 lutego. 

Sztuka .'Afera Dreyfusa", która wy 
wolała już niejeden skandal teatralny, 
stata sie wczoraj znów przyczyną wici 
kiego zamieszania. Przybyli na n.rzed-
stawien :e w charakterze widzów zwo 
lennicy Action Française, w pewnej 
chwili poczęli obrzucać scenę cuchna-
cemi bombami. Na salę wkroczyła po­

licja, która aresztowała 30 młodzień­
ców i osadziła ich za opór władzy w 

j więzieniu. 

l -szy D ź w i ę k o w y Kino -Teatr w Łodz i 

atbcsBWitc mandat poselsfi i 
Warszawa, 19 lutego. 

Wśród Pcnych posłów ruskich, któ 
] rzy weszli z list Bezpartyjnego Bloku 
Wsnólpracy z Rzndem do sejmu, uzy­
skał również mandant poselski z okrę­
gu złoczewskiego ks. Józef Jaworski, 
duchowny obrzędu grecko - katolic­
kiego. 
• Ks. pos?ł Jaworski nie sprawował 

jednakże dotychczas fukcyj poselskich, 
gdyż na przeszkodzie stanął sprzeciw 
ks. arcybiskupa metropolity Szeptyc-
klego. który nie wyraził zgody na wej­
ście do sejmu podległego mu ducho-
nego. 

Dowiadujemy się obecnie, że obję­
ciu mandatu poselskiego przez ks. Jó­
zefa Jaworskiego nie będzie już nic sta 
ło na przcs vkodz:e. a'bowlern w toku 
audjcnc.M. udzielonej mu przez księdza 
mctropoPtę Szeptyckiego w dniu 17-go 
b.m., zakaz przyjęcia mandatu posel­
skiego z listy Nr. I został cofnięty. 

Dźwiękowe 

99 SPLENDID " »: 
N O R U T O W I C Z A 2 0 . 

D r l ś I dn i n a s t ę p n y c h . — W s p a n i a ł y p r z e b ó j p r z e w y ż s z a j ą c y w s z y s t k o 

d o t y c h c z a s w i d z i a n e I s ł y s z a n e z s r e b r n e g o e k r a n u . 

J A M M I N G S 
w swym pierwszym filmie dźwiękowym przerażającej swą prostotą tragedji 
człowieka-ideahsty, który zełknął się z okropną r*e».zywistoś»ią życ a. 

Diamat miłości i upodlenia p. t. 

N I E B I E S K I M O T Y L 
Tvlul orygin. ,Ni'bieski Anioł". Wytwórni .UFA". Kon'likt nrędzy 

SŚ A - O B - Marlena Dietrich. SBWa1* 
— K< żyseria: Józef von Sternberg. — Muzyka Fryderyk Hollaender.— 

Początek przedstawień o godz. 6, 8 i 10. — Passepartout prócz urzędowych i prasowych 
nieważne. — Aparatura dźwiękowa Wes ern E eclric. 

Wybuch kotła hiszpańskiego. 

Bezrobotni plądrują 
HRlejpn w {83PFFFINFE. 

Berlin, 19 lutego, 
(Polska Aeenciii I elcuraiużiia), 

W dzielnicy północnej doszło do 
burzliwych demonstracyj bezrohoMiych, 
którzy wznowili okrzyki: „Jesteśmy gło 
dni! Żądamy-pracy!". Przeciągali oni u-
licami, przyezcm grupa młodocianych 
demonstrantów wpadła do jednego, ze 
sklepów z artykułami żywności ' c a ł y 
sklep splądrowała. Policja pałkami gu-
mowemi rozpędziła demonstrantów. 
EBHBBBBBHBBBBBBBBBBIllBBaBBBBBKBB 

Dr. m e d . 

J. POLAK 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e I A l l e r g l c z n e . 

(astma, pkipka, ailielp. mmalym) 
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od godz. 11-ei do 12-ei 
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MAURICE Chevalier 
— w filmie p. t. — 

Z A O C E A N E M " 
— W roli głównej: — 

HRUMSB BHEVAblER i CLAUDETTE DDLBERT. 
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Niemcy pod obuchem kryzysu. 
Berlin, w lutym. 

Berlin umarł, umarł i nie tyje... Skle­
py są wprawdzie pootwierane, ludzie 
chodzą po ulicach, auta mkną. w wysta- \ 
wach lśnią bogate świecidełka i smako­
wite artykuły żywnościowe, ale niema 
w tern wszystkiem ani krzty żywotności, 
ani energii, ani nawet nadziel. Kryzys, 
europejski jakgdyby skoncentrował się 
w Berlinie i w całych Niemczech, jak­
gdyby przybrał tu najbardziej uparte, nie 
litościwe formy- Ilość bezrobotnych — 
pleć milionów. Cyfra nie jest ścisła? W 
tych warunkach jeden milion więcej, je­
den miljon mniej, to już nie wiele zna­
czy... Przemysł ograniczył swą produk­
cję więcej niż o połowę i nie ma kto kon­
sumować nawet w tak małej produkcji. 
Składy towarowe rosną, niema kapitału 
na dalsze uruchomienie i fabryka staje. 
Jedna po drugiej. Na całym świecie jest 
to samo, a więc niema koma sprzedać i 
zagranicą. Rozgoryczenie rośnie, ilość 
niezadowolonych i pokrzywdzonych jest 
coraz wjększa. Codziennie odbywają się 
już nie bójki, lecz wojny domowe. Poli­
cja wykryła wielkie arsenały hitlerow-
ców-bojowców, którzy mieli zamiar za­
garnąć władzę, Jeśli nie udało się przy 
pomocy głosowania do parlamentu, to 
przynajmniej przez zbrojne powstanie J 
j wykonanie pięścią tego, czego nie uda­
ło się uczynić normalnemi środkami po-
litycznemi. 

Jest niesłychanie drogo. Koszty u-
trzymanla spadają o ułamki procentów, 
a zarobki likwidują się same. Plajta goni 
plajtę. Najpoważniejsze firmy, najsoli-
dniejsze towarzystwa akcyjne, najstar­
sze przedsiębiorstwa, które przetrzyma­
ły już niejedną burzę na rynku, łamią się 
jak kruche patyczki pod podmuchami hu­
raganu. Jest zupełnie beznadziejnie, o 
wiele gorzej, aniżeli w Polsce, Czecho­
słowacji, nawet w bezbronnej, słabiut­
kiej Austrjl. Wraz z życiem gospodar-
czem zamiera i dawny berliński porzą­
dek, pęd powojenny do użycia i szaleń­
stwa, życie artystyczne, Jednem słowem 
wszystko. Stąpa się, jak po cmentarzu. 

Jeden z wybitniejszych umysłów go­
spodarczych spółczesnych Niemiec prof. 
dr. Brandt porusza obecnie w prasie po­
wody kryzysu niemieckiego, specjalnie 
zaostrzonego. Oficjalnie nlemcy usiłują 
wmówić śwjatu, że powód główny tkwi 
w tem, że Niemcy muszą płacić ciężki 
haracz odszkodowaniowy. Prof. Brandt 
odwraca jednak to zapewnienie i, co cie­
kawsze, łączy kryzys niemiecki z odrao-
wnem stanowiskiem Niemiec wobec tra­
ktatu handlowego z Polską. Warto, aby 
opinja nasza zapoznała się z temi powo­
dami i dowodzeniem. 

Zdaniem prof. Brandta, Niemcy od 
chwili zakończenia wojny poszli po fał­
szywej iinji gospodarczej. W kołach go­
spodarczych oddawna zdają sobie już 
sprawę, że rolnictwo niemieckie jest a 
priori tą częścią gospodarstwa narodo­
wego, które przynosi nieuchronną stra­
tę j dlatego pochłania wielkie ofiary, 
przynoszone przez inne działy produk­
cji... Już przed wojną całość gospodarki 
niemieckiej obciążona była cłami rolne-
iril i płaciła w ten sposób na rzecz rolnic­
twa około 1,5 do 2 miliardów marek zło­
tych. Obecnie to obciążenie jest conaj-
!liniej podwójne. Olbrzymie sumy wyda­
je się corocznie na popieranie rolnictwa, 
udziela się agrarjuszorn większym i mniej 
•>zym pożyczek, które nigdy nie będą 
zwrócone, pcha się pieniądze w ich defi­
cytową gospodarkę. Corocznie wznosi 

się wyżej mur ceł agrarnych, aby nie do­
puścić do Niemiec obcego zboża i innych 
artykułów żywnościowych i utrzymać 
wewnątrz kraju najwyższe ceny na ży­
wność. Agrarjusze biorą pieniądze, ajira-
rjusze sprzedają, jak mogą najkorzystniej 
swe wytwory, ale jednak nie posiadają 
oni żywotności i własnych sił do prze­
ciwstawienia s]ę fali spadku surowca na 
ca|ym świecie. Ochrona niemieckiego ro! 
nictwa jest zadaniem beznadziejnem. raz 
na zawsze przegranem. Wysokie nato­
miast ceny żywności wewnątrz kraju są 
jednoczesne z drożyzną, z wysokiemi, 
ale koniecznemi płacami, za które robo­
tnik mało może kupić, a więc z kHe' z 
drożyzną wyrobów przemysłowych, z 
niemożnością konkurencji na rynku świa 
towyni, z zanikiem kompletnym ekspor­
tu. Otoczone cieplarnianą opieką, rolnic­
two pasożytuje i nie stara się zu|>ełnle o 
poprawę swych metod pracy. P >dczas, 
gdy na całym świecie dąży się cło znor­
malizowania produkcji, do potanienia jej 
przez nową technikę uprawy roli, do ma 
sowoścl i wytrzymania obcej konkuren­
cji, w Niemczech dzieje się odwrotnie. 
Przed wojna rolnik niemiecki nył znany 
ze swej dążności do postępu. Dz> jestza-
cofany i leniwy. 

A co będzie, jeśli pew 'ego dnia mur 
celny runie, bo sytuacja ^jenrec Monie 
się nie do zniesienia, bo przemysł niemie­

cki nie będzie mógł nadal w najrozmai­
tszych formach subsydiować rolnictwa? 
Wówczas dopiero przyjdzie czarny dzlon* 
Niemiec 1 Berlin przekona tt\ Jak dalece 
błędna ! zgubna była jec » po'ityka... 

Wywody prof. Brandta całkowicie idą 
po liniji tak dawno już głoszonych opi-
nji polskich. Niemcy odgradzają się od 
nas murem celnym, nie chcą ratyfikować 
traktatu handlowego, który przyznaje 
nam prawo importu do Niemiec naszych 
produktów rolnych wzamian za otwarcie 
do Polski dostępu dla niemieckiej pro­
dukcji przemysłowej. Czynią to w rze­
komej obronie swego rolnictwa przed 
„zalewem" polskim. A tymczasem prze­
mysł niemiecki usycha i ginie, ilość bez­
robotnych zwiększa się. wszystko mar­
nieje. A Polska oczywiście traci również 
na tern, gdyż wywóz rolniczy do Niemiec 
dałby nam tak upragnioną wymianę mię­
dzynarodową, polepszył położenie wsi 
i tem samem powiększył naszą własną 
konsumpcję wewnętrzną, pomimo zagra­
nicznej konkurencji. Niemcy stoją na 
szkodliwie wąskiej podstawie politycz­
nej, bronią reduty straconej na zawsze, 
ale w swym uporze pogłębiają nietylko 
kryzys własny, ale I w innych krajach. 
Mur chiński, otaczający je, Jest również 
murem więziennym dla innych gospo­
darstw narodowych. 

Niemcy nie czynią tego w źle zrozu­

mianym interesie gospodarczym. Mają 
na widoku również cele polityczne. Ich 
roiuictwo opiera się 'w przeważnej czę­
ści o prowincje wchodnie, graniczące z 
Polską. Berlin myśli, ze nagle opuszcze­
nie bez wydatnej pomocy rolniczej ludno 
ści tych okolic osłabi tam nacjonalizm 
bojowy niemiecki, a więc osłabi również 
tendencje nacjonalistyczne i rewizjoni­
styczne. To nie jest na rękę w obecnej 
chwili Niemcom, jeżdżącym wciąż jesz­
cze pomimo upływu 12 lat od końca woj­
ny, na bojowym koniku. Ze względów 
politycznych więc nietylko doprowadza 
się do stanu zapalnego całe obszary Eu­
ropy, nietylko przeszkadza się w ugasze­
niu ognia nędzy i bezrobocia, ale we wła 
snyin kraju dopuszcza się do szerzenia 
pożogi kryzysowej... 

A biedni berlińczycy, którzy nie zaj­
mują się polityką, wiedzą tylko, że nie­
ma na rynku tanich i tłustych gęsi pot-
kich, że chleb Jest droższy. n|ż w całej 
Europie, że zarobki są coraz rzadsze, a 
za zarobioną markę można dostać cora/ 
mniej, że zmniejsza się siła kupczą pie­
niądza... 

Polityka zagląda już nie tylko do pry­
watnego życia człowieka. Zagiąda już 
nie tylko do kieszeni, ale i do żołądka. 1 
konstatuje, że żołądek jest pusty... 

Jak długo t'> potrwa? 
S. T. 

Burzliwe posiedzenie senatu 
Prokuratoria wojskowa zbada «™«VLI2S?lT^ 
szefowi departamentu lotnictwa pułkownikowi Raystcierou, 

WARSZAWA, t9 lutego 
, Dziś po południu komisja skarhowo-

budżetowa senatu przystąpiła do obrad 
nad budżetem ministerstwa spraw wojsko 
wych. 

Kierownik ministerstwa gen. Kona­
rzewski udzielił obszernych wyjaśnień 

.na temat organizacji l administracji ar-
mjl. poczem pr wmawiali poszczególni sc 
natorowlę. W loku dv".i:u«.ji senator M?ls 

Isner (kl. nar.) zwrócił uwagę ministra, 
'że lotnictwo Jest jeg.-> zdaniem w Polsce 
źle prowadzone I społeczeństwo jest po-

.ruszone procesem ma lora Kubali, który 
dowodzi, że jednak coś Jest nie w porząd 
kn. 

| Następne sen. Meissner w ostrych 
słowach zaatakował gen, Konarzewskie 

KO za jego rozkaz do oficerów, prosta 
jacy w związku ze sprawą brzeską, w 
którym to rozkazie gen. Konarzewski za 
bronił oficerom występować na drogę ho 

(norową w związku z zarzutami jakie spo 
tykają korpus oficerski w łączności z 
dozorowaniem więźniów brzeskich przez 
oficerów. 

| Gen. Konarzewski odpowiedział na 
( to , że szef lotnictwa pułk. Rayski wysto 
'sował przed kilku dniami do ministerstwa 
raport i rrosi o wyjaśnienie zarzutów ma 

Jora Kubali-
I Prokuratoria wojskowa zwrócilc $ty 
do majora Kubeli dla zbadania tego za* 

{rzutów i zażądała przedstawienia dowo­
dów jakie posiada na poparcie zarzutów 
zamieszczonych W znanych anonimach. 

Znowu katastrofa kolejowa w Dęblinie 
IO ofèb xos-rfalo ronoucl* 

LubHn, 19 lutego. 
PoWka Aeencla Icle«rałlo?na) 

Na stacji kolejowej w Dęblinie w 
czasie manewrowania parowozem trzy 
wagony najechały na tył pociągu oso­
bowego Warszawa — Katowice, wsku­
tek czego dwa wasony zostały uszko­
dzone, nrzyczem 7 pasażerów i 3 pra­
cowników kolejowych odniosło rany. 
Pierwszej pomocy udzielił im miejsco­
wy lekarz pogotowia. Normalny ruch 

kolejowy został przywrócony po 70 mii. 
nutach j »rzerwy. 

Na stacji kolejowej w Lublinie w cza 
sie przetaczania wasronów nastąpiło zde 
rżenie wagonu pocztowego z wagonem-
cysterną. Wskutek zderzenia z pośród 
znajdujących się w wagonie pocztowym 
pracown'ków kolejowych, jedna osoba 
została silnie kontuzjowana zaś 2 od­
niosły liczne obrażenia. 

Dumping sowiecki 
pnedmlotom obróci Ligi narodów. 

GENEWA. 19 lutego. 
Komitet ekonomiczny zajmował się 

wczoraj I dzisiaj kwestią dumpingu. Za­
gadnienie to wielokrotnie podnoszone w 
łonie różnych organlzacyj ekonomicz­
nych Ligi narodów stało się w ostatnich 
czasach szczególnie aktualne przez 
wzgląd na zalew rynków europejskich 
surowcami rosyjskietnl, sprzedawanemt 
po cenach zdecydowanie konkurencyj­
nych. Niektóre kraje starają się bronić 
przed dumpingiem drogą ustawowa lub 

też przez wprowadzenie do umów han­
dlowych specjalnych klauzul. Zadaniem 
komitetu ekonomicznego Jest zbadanie 
w Jakim stopniu zarządzenia antydum­
pingowe mogą kolidować z klauzul.) na] 
większego uprzywilejowania. W wyni­
ku obrad komitetu ekonomicznego — 
Jak iuż podawaliśmy — powołano pod­
komitet dla zagadnień dumpingowych: 
Równocześnie powołano podkomitet dla 
spraw celnych, do którego wszedł wice 
minister Doleżal. 

Minister ma nadzteję. że sprawa ta bę 
dzie wyjaśniona. Pod koniec posiedzenia 
senator pębski (PPS C K W ) zauważył 
Ironicznie, że wobec naparci oficerów na 
posła Jana Dabskiexo. która miała miej 
see przed kilku miesiącami, trzebaby pou 
czyi. oficerów, aby w takich wypadkach 
przywdziali cywilne ubrania. 

Prezes komisji senator Evert 
zwraca mówcy uwagę, że śledztwo nie 
stwierdziło, czy na posła Dabskiego na­
padli oficerowie, Gen. Konarzewski od' 
powiedział, że co do -prawy posła Dab' 
skiezo, aby wydać rozkaz oficerom. }ak 
sie. matą obierać, kiedy dokonywają napa 
du ~ z tej rady nie skorzysta. 

Na tem dość burzliwe, jak na senat po 
siedzenie zakończono a następne wyzna 
czono na Jutro, 

Sjoniści wyrażają 
zadowolenie 

* tisttu Jflac SPonatM** 
Londyn, 1l> luto^o. 

fPohka Agencja Tel .•gr*f i«B» > 

Po zbadaniu pisma Mac Donalda, cn 
więrająccgo wykładnię rządowa t. p», 
Białej Księgi o Palestynie, rada wyko­
nawcza federacji sjonlstycznej wyraziła 
zadowolenie z powodu doprowadzenia 
rokowań z rządem Brytyjskim do pozy* 
tywnego rezultatu, który przywraca 
podstawy współpracy z mocarstwem 
mandatowem. 

3)at&ze toautrrene.ie, 

Stadli 
Boinbay, 10 lutego. 

'Telegram wtasny). 

Dziś Gandhi odbył znów trzygodzin­
ną rozmowę z wicekrólem Indii. Dalszy 
ciąg obrad nastąpi w dniu jutrzejszym. 
W międzyczasie ma się Oandhl noro-
zumieć ze swoimi towarzyszami. 
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Przemytnik zamiesz­
kały w Wiedniu 

*t*a*anu na 18 U$s xtotuth 

Katowice, 19 lutego. 
(Polska Aecncia I elcRrafieuna) 

Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę niejakiego Wolfa Kochana, za­
mieszkałego w Wiedniu, trudniącego 
się przez szereg miesięcy przemytem z 
Wiednia do Polski jedwabiu. Kohan stał 
na czele szajki przemytniczej wiedeń­
skiej, zaopatrującej wielu kupców w 
Krakowie, Warszawie i Lwowie fe to­
war bez opłacenia cła. Oskarżony prze­
bywający za kaucją na wolności w 
Wiedniu na rozprawę nie zjawi! się. 
Sąd po wysłuchaniu świadków i prze­
mówienia obrony wydał wyrok skazu­
jący Kohana na kare pieniężną w wy­
sokości 18.000 złotych z ewentualną za­
mianą na 180 dni więzienia. 

9 3 1 : :Nr. 50 

Nowy numer 

WARSZAWA, 19 lutego 
dowiadujemy się. że w ciągu naj­

niższych tygodni ukaże się nowy nu­
mer Dziennika Personalnego" M. S. 
Wojs., zawierający pewne przesunię­
cia na stanowiskach niższych oficerów 
edynie do dowódców batalionów. 

Dziennik Personalny nie będzie za­
wierał rozporządzeń o obniżeniu sta­
nowisk oficerów wyższych, gdyż w kil 
!;u rozporządzeniach zawartych w o-
statnich numerach dziennika personal­
nego M. S. Wojsk, obsada tych stano­
wisk została załatwiona. 

Nowy numer Dziennika Personalne­
go nie będzie również zawierał awan­
sów oficerskich. 

ZE Z W I Ą Z K U P R A C Y OBYWATELSKIEJ 
KODIET. 

Dnia 23-go lutego o godzinie 17.30 odbędzie 
>ic edezyt p. Haliny Sieiuicnskici, wiceprzewod-
iicza.cc/j wydz-ału spraw kobiecych przy zarzti-
Jaie głównym 7.. P. O K w Warszawie p. t. 
.Międzynarodówka — „Drzwń otwarte'-, a obrona 
pracy kobiet'' w lokalu Stow techników 'przy 
ulicy Piotrkowskiej Nr. 102. 

Jest to pźerwezy odczyt, org.nioowany piz#ł 
••eferat spraw kob^cycb Z.P.O.K. w ł odz i z cyklu 
• rojektowafiych odczytów o sprawach !-.»b'ccych. 

Z j a z d inwalidów ż y d ó w 
odbył się w Krakowie dnia 15-go b. m. 

W dniu 15 lutego odbyło się w Kra-1 odznaczenia—złotego krzyża zasługi, 
kowie w lokalu gminy żyd. uroczyste | Powyższe oznajmienie wywołało wiel-
otwarcie V-go walnego zjazdu żydów-. ki entuzjazm na sali. 
sklch związków inwalidów wdów i sierot | Przemawiają jeszcze przedstawiciele 
wojennych RzpliteJ Polskiej. Około 200 D.O.K., magistratu, izby skarbowej i gnu> 
związków było reprezentowanych przez! ny żydowskiej. 

. swoich delegatów na zjeździe, jak rów- j Z nadesłanych depesz, odczytano dc-
nież przedstawiciele władz. i peszę z kancelarii cywilnej Prezydenta 

j Rząd reprezentowany był przez p. wo - ( RzpIHej, Ignacego Mościckiego, z pre-
jjewodę krakowskiego, dr. Kwaśniewskie- zydjutn rady ministrów, od marszałka 
go, ministerstwo pracy—przez p. majora Świtalskiego, ministra handlu Prystora, 

. Migdałka, D.O.K. przez pułk. Nadolskie- ministra spraw wewn. gen. Składkow-
go. Również izba skarbowa, magistrat, skiego, naczelnego rabina W . P. ptiłkow-
starostwo i gmina żyd. były reprezento- nrka d-ra Misera. warszawskiej gminy 
wane przez swoich delegatów. I żydowskiej oraz osobistą depeszę posła 

Otwarcia zjazdu dokonał prezes za- d-ra Thona. 
rządu głównego zjednoczonych zwląz-l Wreszcie głosi; udzielono b. ppsłowi 
ków żyd. inwalidów. Jakób Bachner. któ-' Hellerowi, który referował problem ta­
ry wita przedstawicieli władz i dziękuje walidzki w ustawodawstwie i w prakty-
w serdecznych słowach za łaskawy u- ,ce, a prezes Bachner złożył sprawozdanie 
dział w walnym zjeździe żydowskich in- t dwuletniej działalności, t. j . od czasu 
walidów. b. walnego zjazdu. Po serdecznej mani-

Na wniosek przewodniczącego wvsy- festacji na cześć prezesa Buchnera, z 
Id się depesze do Prezydenta Rzpiitej, okazji dziesięcioletniego jubileuszu jego 
Marszałka Piłsudskiego, prezydenta mi- pracy, dr. Scherniant wręcza mu w darze 
nistrów, Sławka, ministra pracy. Hubie- j złotą księgę i na tem kończy się uroczy-
kiego, ministra handlu. Prystora oraz ml-, ste otwarcie. 
nlstra spraw wewnętrzny**'1, ^ n . S v ' - , ł -
kowskiego. Następnie wita V-ty walny 
zjazd wojewoda dr. Kwaśniewski w imie­
niu rządu i oświadcza, że rząd, składają 
cy się przeważnie z byłych żołnierzy. wv 
trafi zrozumieć postulaty i potrzeby ofiar 
wojennych. 

Serdecznie •przemówi'' przedstawicie! 
ministra pracy, major Migdałek, który 
oświadcza, że rząd, a zwłaszcza minister-

1 stwo pracy, nie czyni żadnej różnicy mię-
hłzy żydami a nie żydami, że jest upo-
jważuiony oświadczyć, że ministerstwo 
jpracy nader 

Nieście pomoc 
naibiedniejszym 

Burze śnieżne 
w Chinach 

Londyn. 19 lutego 
(Telegram własny) . 

Pisma donoszą o niezwykle silnych 
burzach śnieżnych, jakie nawiedziły w 
ciągu ostatnich dni Chiny. Wskutek za­
sypania torów, wicie miast chińskich 
zostało kompletnie odciętych od świa­
ta. Wskutek tego daje się zauważyć 
brak artykułów żywnościowych. W sa­
mym Pekinie zmarło wskutek głodu 61 
osób. Wskutek śnieżycy nastąpiło zde­
rzenie się pociągów na linji Pekin — 
Hankau. 36 osób zostało zabitych a T2 
ranne. 
toe»ao£9«e»e »<r<»« f lw»A» ' « ' ««c>»i»9<MMi 

„NIE DAMY POGRZEŚĆ MOWY" ! 

Z ł ó ż grosz na „Fundusz Polskiego Szkol­
nictwa zagranicą", na konto P. K O. 
21895, Komitetu Obchodu 25-lecia Wał­

ki o Szkołę Polską-

ODCZYT, 
Staraniem oddziału łódzkiego polskiego sto­

warzyszenia kobiet z wylszem wykształceniom 
odbędzie się dnia 22-go lutego, t. i . w niedzielę, 
o jjodiiaiie 17 30 w sali kuratorium okręgu szkol-
nojjo łódzkiego, Piotrkowska Nr. 104 (I piętro) 
odczyt pani Adamowiczowej, członka zarządu 
głównego polskiego stow kobiet z wyższem wy-
Kształceniem w Warszawie, aa temat „Rola i 
znaczenie międzynarodowych stowarzyszeń ko­
biecych '', na który członkinie oddziału łódzkiego 

• oraz wszystkie osoby, interesujące się ruchem 
I kobiecym w Polsce, zaprasza zarząd addzdału. 

Dla cienfących na rsamalyzm i chorych na grypą 
niezwykle skuteczny środek o nieocenionej wartości 

czułam się zupełnie rzeźka i zdrowa Doprawdy 
Tosal jest środkiem o nieocenlonei wartości: 
Podobnie jak pani N. pisze wiele tysięcy cho­
rych, którzy przy reumatyzmie, podagrze, gry­
pie, przeziębieniach, bólach nerwowych i gło­
wy przyjmowali Togal z równie wspanialyir 
skutkiem. Tabletki Togal sa zupełnie nleszko 

! dliwc i przynoszą ulze również w chronić* 
I . , . , » 1 . ~„A\,.,„U 

Pani T. Nowikowa. Wilno. ul. Dobrej Rady 25 
pisze nam in. i. Od dłuższego czasu cierpiałam 
na reumatyzm i podagrę. Cierpienia moje i bóle 

>mvw. . były częstokroć wprost nie do zniesienia. W y -
Intérestlje się potrzebami próbowałam fuj wiele środków. lecz niestety 

l * v H " ! m v i t e w nnibliK-.- --i nr/v^ztos^i wszystkie okazały sic bezskuteczne Przez przy 
i z y u. inw 1 ze w mpmsz*] przysziosu d e k d 0 W j C d z i a , a m % k 0 tabletkach Togal. 
; wszelkie sprawy Inwalidów zvciow po- które też zażywam od pewnego czasu i stwier- -, 
myślnio ZOStaną załatwione. W końcu dzlć mogę, że skutecznerć działania Togalu iiych wypadkach. Tonai w naturalny sposò! 
oznaimia majo r Migdałek, że otrzymał okazała sie poprosti; cudowna. Odzyskałam bo-,usuwa pierwiastki chorobotwórcze I w.zarodki: 
Ami»'cm nrl młn la ł ra n r s r v i * vt r lńwAd w i e m dawna • swobodę ruchów i pozbyłam sie zwalcza wszelkie niedomagania. Oryginalne ta-
CiepeSZe OtJ ™"tetra p r ą c y , IZ W OOWOQ . z u p e , n ( e t y c h t i l k dokuczliwych i przykrych bó- bletki Tonai sa do nabycia we wszystkich ap 
UZnama Wielkich zasług przewodniczące- jów. Ostatnio zariiemoidam na-?.rype i w tym w y I tekach. Spróbujcie .dziś Jeszcze, lecz zadaje . 

' go Jf.kóba Bachnsra pi pre?es ministrów, âdku nie óniie&kafąin natVchmlVsi zażyć kilku stanowczo tylko Togal. 'Niema ' bow iem «• 
Sławek, posturiowił i>rzedstawić go Panu , i^'^ek 'i orai, dzięki którym jut-drugiego dnia i lepszego. 
Prezydentowi Rzpiitej do i ^ ì v / W ^ t : : ^ j a m m 

O w o ! S l r z e c b u 
Powieli; ^ ^ _ _ 

— Patrz — mówiła — jak tu wesoło! inne zabawy. Wdrapywała sie na drze­

fak tu wesoło!... J \va zręcznie, jak kot i kazała to samo ro-
I pobiegła ze śmiechem przed siebie,1 bić Jankowi, 

nawołując Janka, aby ją gonił. Biegła tak ' 
irędko i tak zręcznie przeskakiwała bró 

19) 

zdy i miedze, że Janek ledwo podążał za 
nią. Przed oczyma migały mu nogi Zośki, 
zgrabne i szybkie, ledwo dotykające sto­
pami ziemi. Machała w powietrzu ręka­
mi, rozkrzyżowywała je i z głową po­
chyloną w tył, ze śmiechem i okrzykami 
l e c i a ł a nad staw. 

— Widzisz, złapałem cię — mówił 
dyszany Janek. — Jaki będzie wykup? 

Zośka, przywarta całym ciałem do 
Janka, śmiała się w głos. Zanosiła się od j 
'miechu! Janek obejmował ją coraz mo- ' 
cniej i powtarzał: 

— No. jaki będzie wykup? 
I, Zośka, jak wczoraj pochyliła jego 

Jak cudnie stamtąd, z wierzchołka 
polnej gruszy wyglądał świat! Mienił 
się cały w słońcu tysiącem kolorów tak 
dziwnych, że oczy bolały od zachwytli-
wego patrzenia! Pola, lasy, wody, dale­
kie wsie — obejmowało niebo błękitem 

Iram. na którem pomykały szybko pie 

nią dookoła wypełnione i śmiało się do" 
irch wiosną- słońcem, kolorami i wonią' 
Każda trawa, najmniejsza nawet, zdobią' 
ca zielenią minodze 'i drogi, potwierdza-1 
ła ich śmiech i zabawę. Oboje byli dopel; 
ni-eniem urody świata i podnosili jej urok 
przez miłość, którą mieli w sercach. 

Zośka, biegnąc przed — Jankiem: 
„Pognała wołki". Janek jej pomaga?.} 
Młode, radosne i dźwięczne głosy odb !-
jały się echem dalekiem po tych słone­
cznych przestrzen'ach. Echo trwało jesz 
cze wtedy, gdy Janek zgodnie ze słowa 
mi piosenki całował Zośkę — ..siedem­
dziesiąt siedem razy raz po raz". Ob"ęci 
ramionami szli w słońcu i śpiewali pio-
senk. coraz to inne i coraz piękniejsze. 

Kochali się tak, jak o tem mówiły sło 
wa piosenek... 

Ach, jakże ten dzień niepodobny był 
( do żadnego z tych dni, które były ! Jak-
, gdyby czyjeś dobre ręce ogromnie dłu 

rzaste obłoki. W powietrzu pachniało' go wypracowywały jego barwę, jego za 
wodą, trawami i ziemią... Tuż jod gruszą pach. jego treść, złożoną z pocałunków. 
rozpościerała się łąka, pełna kolorowe­
go kwiecia. Wysoką ścieżą i wontią tra­
wę przeginał leciutki wiatr, kołysząc jej 
koniuszkami i odsłaniając nkryte w niej 
mlecze, jaskry, rumianki i niezapominaj­
ki... Łąka schodziła w dół, aż do stawu 
i przeglądała się w jego wodzie sito­
wiem i wysokieml łodygami, nierozkwi-
tfych jeszcze, nenufarów... Na trawach ' 

' łowę ku sobie i podała mu swe usta do;kwiatach siadały pszczoły, które w lek ( 

ikiem pochyleniu zabierały kwiatom slo-| 
'dycze i, brzęcząc odlatywały dalej. La-
1 tały motyle, po jednemu i po dwa, doty­
kały leciutko skrzydełkami wysokiej 
trawy i odtruwały wysoko, cudnie migo 

pocałunku. Po chwili wyrwała się z jego 
objęć i znów uciekała. Biegła dookoła sta 
wu i z przeciwległego brzegu wyciągała 
do niego ręce. Postacie ich odbijały się w 
wodzie i przesuwały się z miejsca na 
miejsce, w miarę tego, jak zbliżali się ku 
'sobie, lub oddalali. W powietrzu był 
śmiech Zośki, jej nawoływania i okrzy­
ki. Zośka podchodziła zwolna do Janka, 
skradała się blisko, i koniuszkiem palców 
dotykała jego włosów. Za każdym ru­
chem Janka uciekała znów przed siebie. 
Gonił ją, łapał i całował bezpamiętnie... 

Nurzali się w trawie... W wysokiej, 
Dachnącej trawie, w której skrywały się 
ich głowy. Unosili je potem zwolna i 
zpów ze śmiechem łączyli się ustami w 

' " 

cąc się w słońcu... 
Zośka powtarzała ciągle: 
— Jasiu, jak tu wesoło!... Jak tu we­

soło... Patrz! — I zakreślała ręką łuk 
szeroki, którym obejmowała ten cały 
świat, widziany przez nich z wierzchoł­
ka drzewa. 

— Chodź, pójdziemy tam daleko, aż 
do Wiskitna. 

Pociągnęła za sobą Janka i znów po 
ścigać się częła biec przez łąki, ścigać się z nim. 

kto pierwszy doleci do jakiejś mety. przesłaniała oczy palącą 
Byli nie-mordowani w ciągłym ruchu, Ta sama władza spojrzeń. 

spojrzeń, słów. uścisków i śmiechu! I 
jakgdyby te same ręce dały go wyłącz­
nie Jankowi i Zośce!... Janek ze zdum>e 
niem przypominał sobie, że przecież te 
drogi, któremi szli — znal oddawna i nie 
raz tu przychodził z matką i panna Ma­
nią w niedzielne popołudnia Dziś wszy­
stko było inne. Lepsze! Urodziwsze! Cu 
downe!... Patrzył na wszystko, jak w 
zaczarowaniu. Takis było dziwne i nie­
pojęte. Ten urok szedł od Zośki, od jej 
pocałunków, spojrzeń, uśmiechów, od 
niej całej! 

Zośka, całując jego oczy, usta. wło­
sy, czoło — powtarza.a: 

— Jakiś ty urodny, Janku... Jakiś ty 
zdarzony... 

Janek brał ją wtedy na ręce, jak dziec 
ko i niósł, niósł, hen, skarb swój i ucie­
kał z nim polami ku granicom horyzon­
tu — już nie w świat, zamknięty niebem 
a w niebo samo... Nie Zośka była cięża­
rem, nie jej ciało lekkie i drobne, ale jej 
spojrzenia 1 jej słowa. mów'one prosto 
w usta! To była władza, która uginała 
kolana, która nieciła ogień pod skórą i 

czerwienią... 
uśirTechów ! 

pocałunkach. Zośka wymyślała coraz to w śmiechu, w radościL, Wszystko było.słów Zośczynych w innych znów chwi­

lach przydawała mu tyle siły, że poko­
nałby na"większe moce, gdyby mu sta­
nęły na drodze. Ta sama władza czyniła 
z młodości jego żywioł straszliwej moc; 
jak wicher, ogień, lub woda ogromna 
rwąca!... Któż zresztą zdoła wyrazić to 
cod zlało się w nim tej pierwszej rado­
snej w życiu niedzieli. Tego pierwszego 
dnia miłości!... 

Byli już pod Wiskitnem. gdy zauwa­
żyli na niebie ogromną, czarna chmu­
rę. Była najpierw, jak skłębiony dym. 
potem zmieniła się w granat, prześwie­
cający rudemi smużkami. Sunęła ciężko 
po niebie, zwolna i ostrożnie. Ale nie bali 
się jej. Szli naprzeciw tej chmurze zt 
śmiechem i wyciągali do niej ramiona 
gdyż zdawało im się. że jest tuż. tuż nad 
ich głowami. Zośka klaskała w ręce i cir 
szyła się tym widokiem. Nie bata się 
gdy grznrało. Oboje pragnęli burzy 
którą niosła ta chmura. Niechby była u-
lewa. błyskawice, pioruny! Co tam! Pn* 
gnęli tego... Gonili tę chmurę ze śmie­
chem i wesotemi okrzykami! 

Ale chmura przeszła bokiem. Nie upu 
ściła ani jednej kropli deszczu. Oddala­
ła się od nich coraz szybciej i szybciej, 
aż wreszcie znikła za horyzontem, zo­
stawiając na jego granicy smugę ciem­
nego granitu. 

Usiedli na murawie i odpoczywali. 
Janek złożył głowę na kolanach Zośki, 
która czesała palcami jego czarną, roz­
wichrzoną czuprynę. Gładziła go ręku 
po twarzy, zamykała palcami jego oczy. 
które były jak ta chmura: oiemno-gra-
natowc — przykazywało mu, aby za­
snął. Śpiewała kołysankę. Janek udawał 
że zasypia... Potem zamieirali role... Ja 
nek kołysał Zośkę w swoich ramionach, 
tulił, całował, śpiewał... Śpiewał najczu­
lej, naipieściwiej... 

| W pewnym momencie zauważył i 
przerażeniem, że Zośka płacze... Ogrom 

,ne łzy spływały po jej policzkach i upa­
dały na jego ręce. 

— Zośka, co ci to? 
Nie mogła mówić. Z piersi jej wydo­

bywało się łkanie. 
— Zośka, powiedz mi!... 

(Daiszy ciąg jutro) 
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Wschód słońc* 
Zachód słońca 
Wsphód księżycu 
Zachód k.siężyca 
Długo&ć dniu 
Przybyło dnia 

6.42 
1.57 
S.13 
8.35 
8.59 
2.24 

Konfiskata „Republiki". 
Wczorajszy numer „Republiki" został 

skonfiskowany za umieszczenie artyku­
łu- o nadużyciach celnych. 

P o konfiskacie wydaliśmy drugi nu­
mer pisma z pominięciem zakazanego 
artykułu. 

Wedle ustawy, zatwierdzenie zaję­
cia należy do kompetencji sadowej. 

Dziś w nocy 'dyżurują następujące apt-iki 
J. Koprowskiego (Nowómicjaka 15), S. Tra.wkow-

Włókniarze radzą nad sytuacją. 
Czy umowa zbiorowa zostanie przez przemysłowców wypowiedziana. 

Robotnicy chcą stworzyć komisie międzyzwiązkową. 
W dniu wczorajszym we wszystkich 

związkach zawodowych włókniarzy od 
delegatów fa-

w związku ze 
miesiąca, oma-

Kłupia 

U W A G A ! 
Ndwc stemple dla prowadzących meldunki WY-
dłufc przepisu władzy, po cenach najniższych 

poleca 

1». U . S Z T Y F T 
l ml/. Piotrkowska 66 

tudzież wszelkiego rodzaju tuinitrów do ' 
. . mieszkań. 

były się walne zebrania 
brycznych. na których, 
zbliżającym sic końcem 
wiano 
możliwość wypowiedzenia umowy zbio 

rowej w przemyśle włókienniczym. 
. W związku klasowym delegaci us­
karżali się, żc niemal wc wszystkich 
fabrykach łódzkich robotnicy nie otrzy 
nniją pełnych stawek. W niektórych 
fabrykach stawki tę wynoszą, według 
ich doniesie.!i, zaledwie 50 procent tych 
plac, jakie przewiduje umowa zbiorowa. 
W tych warunkach Uje tylko, że nic mo 
żna myśleć o wypowiedzeniu umowy, 
ule zdaniem delegatów, dążyć trzeba 
do wyrównania zarobków robotni­
czych, które nie są wystarczające na 
utrzymanie licznych rodzin robotni­
czych. 

Po długiej dyskusji powzięto uchwa 
łc, aby. nie ogłaszając ogólnej akcji, 
przeprowadzać strejki na terenie posz­

czególnych fabryk. 
które nie dotrzymują umowy zbiorowej. 
W tym celu w fabrykach tych zwoły-
wane będą wiece robotników i podejmo 

wanc. będą uchwały strejkowc. Decy- Śle. Jako motywy do utworzenia komi­
sji międzyzwiązkowej związek „Praca" 

'podaje, że w czasie ostatniej akcji rezul­
t a t y były bardzo nikłe, jedynie dzięki 
letilUi że związki zarodowe nie komun 
kowały się z sobą. prowadząc strejk na 
własną rękę.- Z tego też względu, dla 
powodzenia przyszłej akcji, konieczne 
jest stworzenie wspólnego frontu robot-, 
niczego, ( i ) . 

zja ta powzięta została z tego wzglę­
du, iż delegaci stwierdzili, że żadna in­
na akcja nic doprowadzi do właściwe­
go rezultatu. -

W związku „Praca" zajęto się przc-
dewszystkiem grożacem 

wypowiedzeniem umowy zbiorowej, 
co według nieoficjalnych jeszcze wersji 
ma nastąpić w końcu bieżącego miesią­
ca. W dyskusji delegaci wskazywali-
że w dobie obecnej, gdy robotnicy nie 
pracują, przez sześć dni w tygodniu, lecz 
zaledwie przez 2—3—-1 dni, obniżenie 
plac będzie strasznym ciosem dla ro­
botników. 

W konkluzji przyjęto uchwałę, w 
myśl której w dniu, gdy stanie się ofi­
cjalnie wiadome, żc zarządy związków 
przemysłowych postanowili: wypo­

wiedzieć umowę zbiorową, zarząd or­
ganizacji „Praca" ma zwrócić się z pis­
mem do. innych związków włókniarzy. 
W piśmie tern związek zaproponuje tir 
tworzenie 
wspólnej komisji międzyzwiązkowej. 

która będzie miała za zadanie przepro­
wadzenie akcji- zmierzającej do utrzy­
mania dotychczasowych płac w przemy 

. Sopoty, w-lutyin. 
(Od naszego gdańskiego koresp.)'. 
W ubiegłym tygodniu -kurierem ber-

•''i.-kim przybyła na.dworzec w Sopotach 
••• elegancka para. M i o d y człowiek w do-
;.;>orjylc' skrojoi)C(ii. sppr.tft\\''em-fu'trzc po-
MÓgl wysiąść z wagonu .ślicznej,- \yyso-

::tei-:bri0M(r^zhie.wsi1rein> w rękui p o d ­
r a s . gd.v. usłużni'dwaj immerowi-wy.no-

• iii przez o k n o wspaniałe walizy skórza-
<•-, oblepione, markami najwykwintniei-

:-ycfi hoteli'Europy: Młoda para zatfzy-
'.'.la się w hotelu -.Gasino". .W-.-.książce, 
otelowej zostało-wpisane nazwisko p. 

'K, przemysłowca, z Warszawy oraz jego 
•'c.//y. W ty j i ciężkich czasach,.na •do­
datek, jeszcze żinią. kiedy Sopoty stoją 
r/ustkami.a: obcy jest zjawiskiem, 'rząd­
kiem, państwa D. przywitał miłym u-
Śmiechem-portier,-a cała służba rniskiemi 
.ititkrtiami. '.Tcmbárdziej, że zajęli luksu­
sów y' mtmer z własnym" pokojem kąpie­
lowym. • r •' ' 

Wieczorem widziano i ich w kasynie. 
Aczkolwiek nie siadali dó stołów gry, 
jednak jedna i druga lOÓ-guldenówka rzu 
eona niedbale na jos szczęścia, zapewni­
ła im już'troskliwe oko dyrekcji i kru­
pierów. Wreszcie pani zasiadła do rule­
ty, a pań z uśiiii-chćm stanął za jej krze­
słem, zasilając od czasu do czasu dam­
ską kasę poważniejszą sumką. Pani D. 
cieszyła'śie jak dziecko z każdej wygra-' 
nef i zmartwiopem spojrzeniem żegnała 
każdy kolorowy żeton, zgarniany przez 
krupiera. Wcześnie w nocy gdzieś znik­
nęli... Przy'"stołach bakaratowych pożp-
.staJo kilku nieuleczalnych .stałych bywal­
ców, pani gdańskich kupczyków mino­
rom gentium i kilka rosjanek, wiecznie po 
kjących na pożyczkę paruguldepową 
„na szczęście" . ostatnich zabytków o n ­
giś szalejących. 'beztroskich', ••'-bogatych 
czasów... 

Następnego dnia . m ł o d a .para . znów za­
witała w wog i . 4 k a s y n ą . ,Ty jp "razem gra! 
już pan D. Początkowo/}ró&mi'«i szczęś­
cia w bakaracie:. nie było dlań partne­
rów, nikt nic kryl jego banków, a "pokój 
dla poważniejszych graczy zamknięty 
jest oddawna... Przerzucił się i:a rulet­

kę tutaj partnerem' jest pr^y-uaj-tnniej 
z a s o b n e kasyno. Przytrliwszy się do 

\męża pięknu brunetka Obserwowała ze 
'spokojem przebieg.gry. 

Mąż grał wysoko i. w .sposób zdecy­
dowany. Obstawiał maksymalnemi su­
mami upatrzone 'uparcie numery i rzucał 
ną proste szanse po sto guldenów.. Szczę­
ście .dopisywało mu wyjątkowo. Ulubio­
ny numer ¿33" kilkakrotnie dawał pełne 
wygrane, a .związane z tern inne kombi­
nacje uzupełniały poważnie górę sztonów 
zielonych i złotych, urastającą przed 
graczem. 

O północy :
t p.i D. pożegnał krupiera 

mitem skinieniem głowy i solidniejszym 
napiwkiem. Zmiana sztonów w kasie da­
la mu • • 

PRZESZŁO 2.000 GULDENÓW- . 
Gęści odprowadził dyrektor, aż do drzwi 
wyjściowych i zaprosił na wieczór na­
stępny na bakarata — w sobotę .przyjeż­
dżają do Sopot więksi gracze... 

Istotnie, tak było. Sala, nie natłoczo­
na wprawdzie, jak w okresie letnim, mi­
mo to była zaludniona. Przy jednym sto­
le bakaratowyim banki były wcale po­
kaźne. P. D. zajął miejsce i gra potoczyła 
się zwykłym trybem. Okazało się, żc 
przemysłowiec warszawski jest graczem 
wysokiej próby. Jego głównym przeciw­
nikiem byV pewien szwed, starszy, tegi, 
siwawy blondyn z nieodłącznym cyga­
rem w ustach. Obaj gracze bez mrugnię­
cia okiem zabierali i oddawali tysiączne 
sumy. Takiej gry.nie widziano w Sopo­
tach oddawna. Dokoła stołu gęstym pier­
ścieniem skupili się widzowie, przygląda­
jąc się z podziwem zimnej krwi i zacię­
tości przeciwników. P. D. wygrał w ciągu 
trzech godzin znów około 4.000 gulde­
nów. Szwed po tym czasie wstał od sto­
lika, z gentelmeńską rezerwą; ukłon ił. się 
swemu głównemu partnerowi. Po kwa­
dransie widziano obu panów w bufecie, 
śmiejących się głośno i zapijających 
przyjaźń, zawartą przy ' zielonym. •stoli­
ku, najlepszym koniakiem. 

W niedzielę nie było : ich. w kasynie, 
wraz z żoną nąną D'- udali s1ę;4f>>Od'atH 

Iska, gdzie do białego lrdńa tyrMório śie 

w „Danziger Hof". Towarzystwo było 
mocno „zawiane" i pani nie czyniła żad­
nych wstrętów, kiedy zaproszono do sto­
lika również prześliczną tancerkę, którą 
adorowali na wyścigi obaj panowie... 

Teraz już FILM ŻYCIA posuwa sle 
bardzo szybko. W poniedziałek odmieni­
ła się karta szczęścia. Pan D. przegrał 
'w noćy.dó Szweda ogromny majątek: 
6.5Q0r lv'gotówce i po przyjacielsku na 
kurtę wizytową 10.000... Szwed otrzy­
mał zapewnienie wypłaty w ciągu tygo­
dnia kiedy przyjdą pieniądze z Warsza­
wy... Tej samej nocy obaj panowie nie 
wrócili do hotelu, lecz pojechali do Gdań-

!ska. Szalona noc z tancerkami była przy 
pieczętowaniem przyjaźni i zapoczątko­
waniem dramatu, który rozegrał się w 
ciągu następnych 24-ch godzin. Państwo 
D. w ciągu dnia nie wychodzili z numeru 
hotelowego, jedząc u siebie nawet obiad. 
Wieczorem nie było , ich w kasynie. 
Szwed nap różno czekał wedile umowy 
z kolacją, aż wreszcie zjadł sam, polirę-
cii się po pustem kasynie i wrócił nieco 
zaniepokojony do domu. 

— Czy państwo D. są usiebie? spy­
tał portjera. 

- Tak jest. Zdaje się, że nic wycho­
dzili dziś wogóle^ 

Szwed wziął swój klucz i powędrował 
na górę. Przechodząc koło drzwi swych 
znajotnych, usłyszał rozmowę, prowa­
dzoną, podniesiony ni głosem. Postał chwl 
!ę na korytarzu, namyślając się, czy nie 
zapukać, ale me uczynił tego-.. 
• Po godzinie nagle otworzyły się drzwi 

pokoju szweda i... stanęła w nich pani D... 
w bieliźnie z szeroko rozwewtemi oczami 
i włosami w nieładzie. 

-~ Niech mnie pan ratuje — krzyknę­
ła • -. on mnie chce zabić! 

I runęła na podłogę bez przytomności. 
Szwed zorientował się w sytuacji. 

Awantura małżeńska... Ocuciwszy kobie­
tę, wybiegł z pokoju, zamknął drzwi na 
klucz i poszedł wprost do pana D. Za­
stał go siedzącego na kanapie z pochy­
loną głowo,. Pan D. spojrzał tępym wzro­
kiem na swego przyjaciela, poczem wstał, 
odwrócił się.i :• kierował do okna. Szwed 
nie wiedział co uczynić. Nie mógł nale­
gać na rozmowę, a nie mógł również 
wrócić do swego pokoju, gdzie pozostała 
pól naga niewiasta. 

Wreszcie pan D. przemówił. Zwie­
r z ) ! się szwodowi. te małżeństwo jego 
nie jest szczęśliwe pomimo pozorów. 
Nic kochają się... On szuka zapomnienia 
u innych kobiet. -Jest przy tern bezwzględ­
ny i nic potrafi oprzeć się swym zachcian 

;kom' Tancerka z Gdańska pociągnęła go. 
-Umówił się z nią, że niezwłocznie przy­
będzie ona .do Sopot i. sianie w tym sa-
•m'$m lWt&ii,:kte3y-.-\v\\)c''t rano., i żona 
jćzymła mii wymówki, po godzinie udał 

się do tancerki, z którą spędził cały 
dzień. Późnym wieczorem wrócił znów 
do żony. Wybuchła awantura. Żona 
chciała go zastrzelić 

WŁASNYM JEGO REWOLWEREM, 
który leżał w nocnym stoliku. Kiedy 
wyrwa! jej mordercze narzędzie, uciekła 
z pokoju, bojąc sic. że teraz on ją zabije... 

Sprawa dojrzała już całkowicie - — 
o dalszem spólżyciu nie może być mowy. 
Bez najmniejszego żalu odchodzi od <żo-
ny, a wic o tern dobrze, że i ona (rozsta­
nie się z nim z satysfakcją i korzyścią, 
ten i bardziej, że jego środki finansowe są 
na wyczerpaniu i po wypłacie zalegają­
cych jeszcze szwedowi 10.000. guldenów 
nie pozostanie mu nic... Jeszcze dziś nad 
ranem wyjeżdża wobec tego do Warsza­
wy / prosi tylko szweda o opiekę nad żo­
ną aż do czasu zawiadomienia jej krew­
nych i wyjazdu do Berlina... Chodzi jesz­
cze o to, aby dl niczem nie dowiedziała 
się „służba hotelowa w obawie przed skan­
dalem. 

Dobrze, ale jak wybrnąć z dzisiejszej 
nocy? —- To nic trudnego... Pan D. pój­
dzie do kasyna, a żona wróci do swego 
pokoj-u. Rzeczy odeśle mu jutro do War 
spawy, ponieważ nie chciałby się. z nią 
spotkać. 

Zawiadomiona o takim obrocie sprawy 
pani i), nic okazała żadnego wzruszenia. 
Była. nawet zadowolona. Przy wrodzonej 
lekkości usposobienia, uśmiechała'się'na­
wet do szweda. 

Mąż w rzeczywistości wyjechał Pa­
ni D. nie żałowała tego. Bawiła się do­
skonale w towarzystwie szweda. bawiła 
się tak dobrze, aż wreszcie... zamieszkali 
razem. 

Finał: po tygodniu pani D. złriknęfa. 
Wraz z nią znikł również 

GRUBO WYPCHANY PORTFEL 
nowego kochanka, jego szpilka brylanto­
wa, spinki ])latynowe i inne drobiazgi. 
Razem wartości około 50.000 guldenów. 
Okazało się również przy dyskretnych 
poszukiwaniach i>rzez biuro prywatnych 
detektywów, żc żadnego pana D., prze­
mysłowca, w Warszawie, ani w całej 
Polsce niema. Ze rzekoma pani D, prze­
jeżdżając z powrotem przez granicę .nie­
miecką, legitymowała sic jako zupełnie 
inna osoba, rodem z Lodzi. Nic trzeba 
dodawać że szwed nie zobuczył, ani ni­
gdy nie zobaczy śWych pieniędzy „wy­
granych" na słowo honoru i kartę wizy­
tową. 

Najgorzej jednali, że nie mógł nawet 
zawiadomić o wszysikiem 'jolicji, ponie­
waż.., sam jest. itjnaty i nie chciał nara­
żać się na skandal. A l : wszystko prt.-: 

wąchali reporterzy i ilziś Sztokholm i 
Gdańsk Śmieja się z i : ' m e g o złodziej­
skiego 'kawału i i hrw-to"•"•ainsj>iai\V-ru»śi 
ci starszego sz'wedzkieg, i»níúw ' •** " 
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TEATR A\1E.ISKI. 
Dziś piątek z powodu próby generalnej przed, 

stawienie zawieszone 
Premjera ,.Człowieka z teką''. 

Jutro sobota premjera głośnej sztuki rosyj­
skiego pisarza A , Fa.jko ,,Człowiek z leku''. Dzię­
ki swemu widowiskowemu charakterowi (9 obra­
zów) oraz interesującej akcji osnutej na tle sto­
sunków panujących wśród inteligencji w dzisiej­
sze fRosji, sztuka ta zdobyła pełnię powodzenia.: 
W Łodzi reżyseruje ją Józef Leśniewski W roli 
tytułowej Kazimierz Kijowski. .w? ważniejszych 
rolach: Bronowska, Ja-kubińską, Łapińska, Wos­
kowata, Krotkę, WaTchalo.w-ski i reżyser sztuki 
Józef Leśniewski. Dekoracje B; -Kudewicza. 

W niedzielę o godz. 4-ę'\ pp pot po cenach 
najniższych „Par.ie doktorze, czy ma pan co 
j e ś ć ? ' ' ) •• • 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Znakomita artystka Teatrów Szyfmanowskich 

Stefania Jarkowska, która w dniach najbliższych 
opuszczą ,Łódż,. wystąpi dziś w piątek, , w sobo­
tę i w niedzielę wieczorem -w „Roxy'\ 

W sobotę i w niedzielę o godz. 5-ci po połu­
dniu czarować będzie publiczność jako .,,Dobra 
wróżka'' ' 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś piątek p rem jora nowej, przepięknej ope­

retki Lehara, przygotowanej przez reżysera K, 
Tatarkiewicza, urozmaiconej.' efektami choreo­
graficznemu p. t. ,,Hrabia I.uxemburgV. .w wyko­
naniu: Jurdzińskiej,' Szmarówny, Konrad l e w ó w -
ny, Puchnicwskiej, Urbańskiego. Tatarkiewicza, 
Zoncra i innych Girlsy.-Nieipodzianki. Pow ! ęk_ 
szona orkiestra. Dekoracje B,.'Kudewicza. 

T E A T R POPULARNY W SAL I GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 

W nadchodzącą sobotę o godzinie .8 -iprn' 15 
wieczorem i w. niedzielę o godzinie 4 min. 15 
po południu powtórzony będzie sensacyjno-kry-
tninalny dramial w 5 aktach p t. , Upiór zDussel-
dorfu'', który w ubiegłą sobotę .i niedzielę doznał 
dużego powodzenia tak pod względem kasowym, 
jak i artystycznym. 'i" ' • 

W próbach pod reżyserją, dyr J. Pilarskiego 
głośna sztuka „Sprawa Jakubowskiego'* grana 
/. olbrzymicm powodzeniem na scenach warszaw­
skich —- Bilety w cenie od 50 gr. do zł. 2.5(1 do 
nabycia w kasie teatru 

KONCERT A L F R E D A CORTOT. 
Xl- ly koncert mistrzowski, który odbędzie 

się w nadchodzący czwartek, dnia 26-go b ,m., 
IV sali Filharmonii uświetni słynny artysta Alfred 
Corlot. którego obecnie zaliczają do najświetniej­
szych mistrzów gry fortepianowej szkoły francu­
skiej. Był on uczniem słynnego mistrza Descomvc 
ucznia Chopina, jak również Diemera, profeso­
rów konserwatorium w Paryżu , . • 

Po śmierci Raula Pugno, Alfred Cortot, licząc 
lioipiero lat 30, został mianowany profesorem kon-
• erwatorjiwn paryskiego.. Od roku 1906 grywa 
stale w towarzystwie świetnego skrzypka Jaque 
Thtbaud oraz wiolonczelisty światowej sławy 
Pablo Cassils,. tworząc nadzwyczajne trio. 

Przyjazd tak znakomitego artysty, jakim jest 
Alfred Corlot, będzie ewenementem artystycz­
nym w wielkim stylu. 

Z K O N S E R W A T O R J U M MUZYCZNEGO 
H. KIJENSKIEJ. 

W niedzielę, dnia 22 b, b , o godzinie lć-ej 
w sali FiMi-armonji przy ul. Narutowicza Nr. 20, 
r.dbędzic się popis uczniowski Konserwatorium. 
Udział w popisie biorą klasy: fortepianowe p M. 
Dąbrowskiego, A . Dobkiewicia i* W.-Lewandow­
skiego; skrzypcowa — p. B. ̂ Lewcnslcina; śpie­
wu solowego — p A . Ccmle-Wilgockicj; kame­
ralna — p, A . Wiłkomiiirskiego: orkiestrowa — 
p. T. Rydera; chóralna — p L. Kowalskiego 

W niedzielę dnia 22 lutego r b. o godz, 12 i pół po poł. jako w pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci 

b. p. MAURYCEGO SAKHEIMA 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w synagodze „Bykur Cholim" przy PI. Wolności Nr. 10 
na które krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają 

Z a r z ą d Ł ó d z k i e g o T o w . „ B y k u r C h o l i m " 
i K o m i t e t „ U z d r o w i s k a " . 

domagają się właściciele nieruchomości 
w Łodzi. 

Jak siu dowiadujemy, stowarzyszenia nowi bardzo poważna kwotę. Ponieważ 
właścicieli nieruchomości w Łodzi posta­
nowiły wystosować w bieżącym tygo­
dniu petycję do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, z prośbą o odroczenie wpro 
wadzenia nowych przepisów meldunko­
wych na jeden rok. Petycja ta spowodo­
wana została następtijąccmj względami. 

W rozporządzeniu wykonawczem za­
strzeżone zostało, że' nowe księgi mel­
dunkowe zaprowadzone być mają do dn. 
1 marca i do tego dnia wszystkie stare 
księgi .złożone mają być w komisaria­
tach policji. Xymczasem magistrat, który 
powinien rozdać za pewną opłatą nowe 
księgi meldunkowe właścicielom i admi­
nistratorom domów, dotąd jeszcze tych 
książek sani nie otrzymał. Wykluczone 
jest więc, aby w ciągu jednego tygodnia 
można było wszystkie książki, nawet w 
razie ich otrzymania za kilka dni, przy­
gotować i przepisać. 

Z drugiej strony stowarzyszenie wła 

nowa ustawa kanalizacyjna nakłada na 
właścicieli domów duże koszty, właści­
ciele nic są w stanie zaopatrzyć się obe­
cnie w kosztowne druki i książki mel­
dunkowe. Niezależnie od tego, faktem 
jest, że wielu z właścicieli domów, szcze 
golnie na przedmieściach, nic umie pisać. 
Dotychczas wyręczali się oni swertii dzie 
ćmi, ustawa meldunkowa powiada je­
dnak, że meldunki prowadzone muszą 
być osobiście przez osoby pełnoletnie i 
do tego uprawnione. Właściciele tych 
domów musieliby więc zaangażować spe 
cjalnych administratorów, co w dobie o-
becnej, w chwili wielkiego kryzysu, gdy 
większość lokatorów nie opłaca punktu­
alnie komornego, jest rzec/ą niemożliwą 
i zbyt kosztowną. 

Z powyższych względów stowarzy­
szenia właścicieli nieruchomości w Łodzi 
proszą p. ministra spraw wewnętrznych 

¡0 odroczenie terminu wprowadzenia no-

Z a b a w a z bronią. 
Dwaj synowie policjanta 

ciężko ranni. 
Wczoraj w godzinach popołudnlo-

' wych w mieszkaniu posterunkowego 
' III-go komisariatu Domańskiego przy 
ulicy Pałacowej 7 wydarzył się tragicz­
ny wypadek, którego ofiarą padły dwie 
osoby. 

Posterunkowy Domański, udając sio 
na służbę, pozostawił w szafie rewol­
wer. 

W mieszkaniu pozostali tylko dwaj 
jego synowie, 16-letni Antoni i 6-letni 
Henryk. 

Antoni zauważył, gdzie ojciec scho­
wał broń i po je^o wyjściu począł sic 
nią bawić: Nie umiejąc się obchodzić / 
rewolwerem, nic wy ją ł nawet magazy­
nu i począł badać mechanizm. Gdv na­
cisnął cyngiel, rozległ się wystrzał.. * 

. Kula .przestrzeliła Antoniemu udo I 
trafiła młodszego jego..brata w rękę. 

Na odgłos strzału nadbiegli sąsie­
dzi. Zaalarmowali oni natychmiast pogo 
towie.' 

Lekarz, po udzieleniu pierwszej po-
mocyf przewiózł obu chłopców do szpi­
tala Anny-Marii.. (dg). 

ścicieli nieruchomości wskazują, że dla wych przepisów meldunkowych, przynaj 
Łodzi potrzeba 11 tysięcy książek, co sta mniej częściowo do przyszłego roku. (i) 

Bilety wcześniej do nabycia w kancclarji 
Kunsc-rwatorjum, ul. Traugutta Nr. 9, w daiu po-
i'-«u przy kasie Filharmonii.. 

Szkodliwy i miasta i obywateli 
jest pomysł utworzenia scentralizowanego 

wydziału administracyjnego. 

.una. 

Wesoły Madryt. 
Ten piękny meksykańczyk z krwią Ijiszpań. 

ską w żyłach, wnosi. do • firnu amerykańskiego 
Icmpcramcnt, tkliwość i zmyslowv erotyzm: pier­
wiastki romantyczne, których brak yankesom. 
W sztuce kochania ma on Wielkie doświadćzcnici 
..mit być rzewnym kochankiem i wytrawnym 

wodziciclcm; posiada te właśnie przymioty, k ió-
re umiał, w całej pełni rozwinąć Rudolf Valen­
tino J«et kochliwy i często zmienia SWE part­
nerki. Grał Z JOARTR.ą Crawford,' z Rene Adorce, 
: Normą Shearer. TERAZ występuje z-Dorotą Jor­
dan. Wysiany przez" ojca zn zbyt głośne miłost­
ki na prowincję, Rodgryko w Sant Jago studjujc 
i kocha się w uroczej pannie Wesołe życie stu-
tlcntcrji w tym filmie przypomina* znakomity film 
Lubicza p. t. „Książę' 1. Staromiejskie stosunki 
IZUCONE na tlo romantycznych akcesorjów nabie­
rają specyficznego smaku w .Wesołym Mądry, 
cie" . Całość utrzymana w jakmajlepszym tonie, 
godna jest widzenia. Piosenki Novarra melodyj. 
• nc, to też wielbicielom jego urody i stylu pozo­
stawia sympatyczne wspomnienie. 

Sprawa utworzenia wydziału admini­
stracyjnego w magistracie, jest ' W " dal­
szym ciągu, przedmiotem szczegółowych 
rozważań w zarządzie'' mikstu.•'-Wydział 
administracyjny powstać ma z biura ksiąg 
stałej ludności, urzędu stanu cywilnego, 
biura wojskowo-poliejnego i urzędu 
meldunkowego. Upatrzono już nawet 
gmach, w którym .pomieszczą się wspól­
ne biura wydziału. Ma to być dawny 
gmach izby skarbowej, a później urzędu 
wojewódzkiego, przy ul. Zawadzkiej 9-

W jakim jednak celu dokonywuje się 
ta centralizacja poszczególnych biur, 
istotnie trudno zrozumieć. Oczywiście 
jest pewien sens w połączeniu biura woj-
skowo-palicyjnego i urzędu meldunkowe 
go, gdyż te dwie intytucje wzajemnie się. 
o siebie zazębiają, ale tworzenie wpól-
nej, wielkie) machiny jest rzeczą bez­
względnie szkodliwą, zarówno dla interc 
sów miasta, jak i ze wzeiedu na interesy 
ludności. 

W dotychczasowym stanie rzeczy o-
trzymanie jakiegokolwiek dokumentu w 
wymienionych wyżej biurach odbywa się 
w sposób badzo prosty. Ktoś potrzebują­
cy nprz. metryki,urodzenia, udaje się do 
urzędu stanu cywilnego, zamawia me.try' 
kę, wpłaca odpowiednią kwotę i po 1—2 
dniach zgłaszaśię po odbir dokumentu. 
Żadnych specjalnych utrudnień, ani stra­
ty czasu przytęm niema zupełnie. 

Inaczej jednak zgoła przedstawia się 
sprawa przy centralizacji wszystkich 
tych przedsiębiorstw. W tym bogiem 
wypadku ostateczną instancją, decydują 
o podpisaniu i wydaniu dokumentu, nie 
jest już kierownik danego urzędu, lecz 
ławnik wydziału. Nim więc dokument do 
chodzi do ostatecznej instancji, musi 
przejść już nie przez jedną, lecz przez 

trzy osoby, przez kierownika oddziału, 
naczelnika wydziału' i ławnika':' 'TWórźy 

się w ten sposób biurokratyczny łańcuch, 
który utrudnia i tak' już Zagmatwane 
czynności urzędowe. 

Oczywiście scentralizowanie kilku u-
rzedów musi spowodować również zaan­
gażowanie szeregu nowych urzędników, 
gdyż tworzą się już w tym wypadku po­
mocnicze oddziały, dzienniki porjawcze, 
ekspedycje i t. d. i t. d. Rozrasta się ad­
ministracja, co powiększą dział wydat­
ków miejskich na ten cel. Szkoda stąd 
oczywista, zarówno dla miasta,' jak i o . 
bywateli. 

Należy stwierdzić, że pomysł scentra 
lizowariia' szeregu'biur i urzędów, dosko­
nale i dodatnio pracujących, w jednym 
wydziale jest wysoce niefortunny. Nic 
bowiem nie przemawia za koniecznością • r a l y f i l ó w z W a g z l 6 2o-.16.35. Kądk artystyczny 
takie) centralizacji, a przeciwko niej prze LSG z Warszawy, 16 35—16.45 Płyty gramof. > 
mawiają zarzuty tak poważne, że przejść W-arsz., iri.45_17.15 riącik dla młodych talentów 
nad niemi do porządku dziennego nie * l r *, W*&*>1 Wyk , : ,M. Brygiewicz (tenor) i A l i , 
. i I na 1 citelbaumowna (fort.) Na fort, towarzyszy 

•prof. L. Urstein 17.15—17.40 „Rzeczypospolita ba 
pińska'' — wygł, prof H. Mościcki (tr. z W-wy ) , 

K & W O M O T F T * ! 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ „POL­
SKIEGO RAD.IA" . 

. P IĄTEK, dnia 2o-go lutego. 
•Godz. 11.58—12.05-. .Svgnał czasu Z Warsza­

wy i' hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie. 
12 05—13.15: Muzyka /. • pjyt gramofonowych 
firmy A Klingbcil. Łódź, Piotrkowska Nr. 160. 
13.15—1-3.25: Odczytanie programu dziennego i 
repertuar- teatrów i kin 13.25—15 50- Przerwa. 
1550—16..1Q: Lekcja jeżyka francuskiego z War­
szawy. ¡615­­17.15: Muzyka Z płyt gramofono­

wych z Warszawy. 17.15—17­.40: ,,Wrażenia Z 
wycieczki studentów mechaników do Ameryki"—• 
wygłosi p. Adam Minchejmcr (IR. z Warszawy) 
17.45—18.45 Koncert popularny w wykonaniu 
ork. Tramwajów Miejskich m. Warszawy pod dyr 
L. Cymermana (tr. z Warszawy). 18.-45—19 JO: 
Rozmaitości. 19 .10—19.25: Komunikat Izby Prze- . 
8iy*ł<nva 7]Iandlowcj w. bodfi U odczytanie , pr.o-
gnamu na*1 dzfcń" has'tcpny.*"19.25_191 40: Muzyka 
j?*plyt -*gr.fcti&fonowycft. i y/arSźawy. 19.40—19,55; 
Prasowy dziennik radjowy z. Warszaw*)!, 20—20,¿5: . 
Pogadanka muzyczna z Warszawy 20.15: Koncert 
symfoniczny'z­Filharmonii b­ferszewekiei .Wyko­

nawcy: Ork,.Filh. pod dyr. Grzegorza Fitelberga 
i Alfred Cortot (fortepian). Po transmisji komu­

nkaty: PAT., meteor., policyjny, sportowy oraz 
retransmisja stacji zagranicznych \..Spacer detek 
torowy po Europie' ' ) . 

SOBOTA, dnia 21 lutego 1931 r. 

Godz 11.58—12 05: Sygna! czasy, Z Warsza.* . 
wy i hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie , 
12,05—13.15: Muzyka z płyt gramofonowych i 
firmy A . Klirtgbeil, Piotrkowska Nr : 160.'; 13.15-*: : 
13.25: Odczytanie programu dziennego i reper­
tuar ttalrów i kin. 13 25 -15.50 Przerwa, 15.50-"' 
16,10 Skrzynka pocztowa' radj&techntcsna. —• ko? 
resp. bież omówi i po.*ad technicznych udziel: 
Kierownik Propagandy P R. p'. W.' FrFenkiel (;:. 
z W - w y ) . 16.15—16 20 Wiadomości Tow. Koope-

••»»•••» 
ODCZYT O WSPÓŁCZSNEJ KULTURZE 

WŁOSKIEJ . 
W piątek, dnia -20 lutego o godzinie-9 wie­

czorem znany publiczności łódzkiej prof. Roman 
Pollak z Poznania ex profesor uniwersytetu w 
Rzymie, 0—\ mały znawca kultury włoskiej wy­
głosi odczyt pod powyższym tytułem. Odczyt ten 
urządzony staranl'IERM Tow. ,,Dante Alighleri' 1 od­
będzie się w miejskiej Bibliotece publicznej przy 
•ulicy Andrzeja Nr. 14. 2*równo osoba prelegen­
ta, jak i lemat wzbudzą niewątpliwie duże zain. 
teresowanic publiczności. 

Sala „MANNTEUFEL " Zachodn ia « 

I^KTm.I.iny6 - „Nowy Ararat" 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 7.45 i 9 45. 

O SPROTDMUD N I „KÓŁNO SLC W 
Ceny p o p u l a r n e : o d 8 0 gr . d o 3 z ł . 

ryt. 
1745—18.45 Program dla młodzieży z Warsz. 1 
Słuchowisko K. Konarekiegö; —. -.„Zcgaiow*. ga­
węda", 2. Koncert dla młodzieży. ' Wyk.: Marja 
Modrakowska (sopran), Szi Bäkman (skrzypce) i 
L Urstein (akomp.) W programie muzyka fran-
cułka, 18.45—19.10 Rozmaitości, -19.10—19 25 Ko-"' 
munikaty Izby Przcm. Handl. w Łodzi i odczyta­
nie progr.. na dz.. nasi., .19.25—19.40 Muzyka Ł 
płyt graimof z Warsz., 19 40—19.55 Pras. dziennik 
r.adjowyz Warsz., 20.00 —20.15 Feljelon pt. „Dwó 
rek na Grochowie' ' wygł. red. Jan -Wroczviisk: 
(tr. z W-wy ) , 20,15—20.30 „Teatr wojny 1831 */• 
wygł pułk. H . E i e k (Ir z W - w y ) , 20.30—21.10 
ReOtal śpiewaczy M. Lubią (sopran)'(Ir. z W-wy) 
21.10—22.00 Muzyka popul. w wyk órk, P R. 
pod dyr. St Nawrota (ir. z W-wy ) . 22.00—2215 
Feljeton pt ,,Piosenki młodopolskie'', wygł. Mag 
dalena Samozwaniec (tr z W.-wyl. 22.15—22.35 
Utwory Chopina w wyk. P. Lewickiego na forte­
pianie (tr. z W - w y ) , 22.35 Ko-munlkaty: PAT , 
metcorol , sport, oraz koncert ,,życzeń'' z płyt 
gramofonowych..' ' • ' 
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PARLAMENTARYZM W SZKOLE ŚREDNIEJ. 
Przygotowanie młodzieży do przyszłego życia społecznego i politycznego. 

Uczniowie przyzwyczajają się do rządzenia snem 
maiem społeczeństwem szholnem. 

W ubegłym roku niektóre szkoły* 
średnie wprowadziły, tytułem próby, 
samorządy szkolne. Dyrekcje tych szkół 
wychodziły z założenia, że młodzież, 
która w szkole kształci się W zakresie 
ogólnej wiedzy naukowej, powinna rów \ 
nież otrzymać pewne przygotowanie 
do życia społecznego. Powinna rozu­
mieć, co to jest samorząd miejski, i ja­
kie są zadania parlamentu państwowe­
go, rządu itd. 

Oczywiście, drogą pogadźmek. na­
wet popularnych, trudno byłoby, uświa­
domić dokładnie młodzież szkolną. 1 dla 
tego też postanowiono wprowadzić 
własne samorządy szkolne, przeprowa­
dzać wybory, wybierać preżydjum. 
wprowadzić sejm szkolny i wybory do 
tego sejmu itd. 

Niestety, nie wszystkie . Szkoły do­
tąd zrozumiały wielką doniosłość samo­
rządu szkolnego. Nie wszystkie doce­
niały znaczenie przygotowań a mło-1 
dzieży do przyszłego; życia społeczne 
jo. A tymczasem próby, które poczy 

gó, zaczynają rozumieć wszelkie ży­
ciowe zagadnienia społeczne i wyrazy 
.,rada miejska", „magistrat", „sejm", 
„rząd" przestają być -dla nich pustemi 
dźwiękami, wyobrażającemi coś bardzo 
nieuchwytnego i niezrozumiałego. 

Przygotowanie to idzie w dwuch kie 
runkach. W pierwszym rzędzie klasowy 
wychowawca rozwija w nich instyntct 
społeczny i zrozumienie korzyści, pły­
nących z współpracy w gromadzie. O* 
czy wiście metoda słowna nie dałaby 
żadnych niemal rezultatów i w tym celu 
rozpoczyna się od najprostszych ćwi­
czeń praktycznych. 

W młodszych klasach temi Ćwicze­
niami są dyżury uczniów. Dyżurni w 
klasach byli zawsze, wyznaczał ich jed 
nak ktoś z nauczycieli lub klasowy wy­
chowawca. Po wprowadzeniu samorzą­
du szkolnego, dyżurnych wybierają ko 
ledzy. Dzieci nie zdają sobie jeszcze 
sprawy z doniosłości wyborów. Urzędy 
dyżurnych traktuje się więc nie jako 
przymus, lecz jako zaszczytny urząd. 
I oczywiście chętnych do tęgo urzędu 
stwarza się w ten sposób jaknajwięcej. 
Początkowo dziecko głosuje na siebie. 
Zaobserwowano w pewnej szkole fakt. 
że uczeń, maltretowany przez silniej-

Właściciel domu zmarł z głodu. 
Dzieje człowieka, którego długi 

wpędziły do grobu. 
oraj zmarł z głodu właściciel"my. otrzymywanej od dzierżawcy, nie 

szego kolegę, głosował na niego, w 
przekonaniu, że w ten sposób zobowią­
że go do zaprzestania szykan. 

Ale stopniowo wybory Stają się dla 
społeczeństwa uczniowskiego bardziej 
zrozumiałe. Tworzą się bloki wyborcze. 

' Wybory poprzedzane są namiętną dy­
skusją, w trakcie której każda strona 
stara się przekonać przeciwników o 
wielkich zaletach swego kandydata. Dy 
skusje te odbywają się oczywiście w o-
becności nauczyciela i dlatego nigdy 
nie dochodzi do kłótni, lecz przeciwnie 
dyskusja odbywa się w sposób spokoj­
ny i rzeczowy. Młodzież szkolna uczy 
się i zaprawia do życia społecznego. 

W starszych klasach odbywają się 
wybory do rad klasowych, które mają 
być odbiciem rad miejskich. Poszcze­
gólne klasy wybierają sejm i rząd szkol 
ny. który celem konkretnej działalności 
zajmuje się prowadzeniem samopomo­
cy szkolnej. 

1 wreszcie zebrania koleżeńskie. Ca 
go. ii- t y m c z a s e m p r o c y , K W T U V»™V' • d o m u p r z y u l i c y Z g i e r s k i e j 4 A bram R u . m Ó K , s o b I e d a c r a d y z wydatkami! mu- , ' 3 inicjatywa prowadzenia zebrań znaj-
nily niektóre tylko uczelnie, wydały juz sak. < (siał wziąć sublokatora. jduje Się w rękach uczniów. 
tak doniosłe rezultaty, że należy głębiej] Wiadomość ta brzmi na pozór nie­
sie nad temi sprawami zastanowić i spo prawdopodobnie, a jednak całkowicie 
wodować, by nauka praktyczna o ży-, odpowiada rzeczywistości. . 
ciu społecznem wprowadzona została! P i Rusak przed sześciu laty zabrpął 

w 
P. 
długi. 

we wszystkich bez wyjątku szkołach • n l e m 0 K , n a w e t , n y ś l e ( * 0 z a p i a c e m - u z a 

w Polsce. ległych podatków. W tym czasie więk-
Dzjeciom jednej klasy, wpaja .się prze- szość lokatorów jego domu. ludzi bar-

'dzo niezamożnych, nic płaciła mu .co­

da organ'zacja społeczna, tak i samo­
rząd szkolny wymaga pewnej dojrza­
łości społeczne] swych członków. U-
czeń i uczenica przychodzą do tego zu­
pełnie nieprzygotowani, ale wychowaw 
ca danej klasy, specjalnemi radami i pou 
czeniami powoduje, że w dziecku roz­
wija się pewien instynkt społeczny, któ-

oczywiście 
Przed dwoma laty p. feder odstąpił przy peWnej nieznacznej współpracy i 

swe prawa dzierżawy komu innemu. | pomocy wychowawcy. Początkowo n ;e 
Rusakowi w tym czasie powodz ib i m i a , a ^ ź t ) i e j c o r a z e j e j u c z n i o . 

się coraz gorzej. Nowy dzierżawca ule . . , . , . 
Oblegany .przez- wierzycieli, chciał płacić nieuiszczonych jeszcze. z a|.we,prowar*zą zebrania szkolne. 

ległych podatków magistrackich. | Korzyści wychowana społecznego 
Ostatnio magistrat obłożył aresztem młodzieży szkolnfcj. są. >olbrzymie. Już 

wszystkie ruchomości Rusaka, j^ko wfa roczna próba wykazała wielką donlo-
Konanie, że tworzą społeczeństwo, po- jdzo niezamożnych, nic płaciła mu .co- ściciela domu. Isłość ter łriowacji spowodowała że u-
siadają wspólne interesy i cele. Jak k a ż i ™ 0 ™ ^ 0 / , . , , , , L Nieszczęśliwy Rusak wpadł w tllną n ł o , Z U p e łn ie ' inaczej ustosunkowali 

Rusak nie chciał przeciwko nim wy- ' depresję i machnął na wszystko ręką. | \ * n , ° w ' e z"P<? me m^czej n u n u n s o w d i 

j stąpić na drogę sądową I wyeksmJto-| i Od szeregu dni nic przychodził on s U ? d o wszelkiego rodzaju zagadnień i 
,wać Ich z mieszkania. Żal mu było tych nawet dó swego mieszkania i stale wló- ( Pracy społecznej. Po skończeniu szkól 
ludzi. . , . . . |czył się po rrieścle. Jak obecnie ustało- będą to zupełnie uświadomieni obywa-

Chcąc raz na zawsze pozbyć rie no, w ciągu ostatnich paru dni nie przvj tele, którzy mogą przynieść społeczeii-
wszdlkich kłopotów, wydzierżawił swą mpwał on żadnego pożywienia. Będąc' t ; e t n t n i f \v\cAk\c knr7vic\ I d l a te -

kamienicę p. Federowi, zobowiązują: już psychicznie chorym, dowodził W S 2 . v | 6 t w ^ stotmewiciicie korzyści, i dlate­
go do zapłaty wszystkich zaległych p > stkim, że nie może sobie pozwolić na goJest rZeczą ze wszechmiar wskaza-
datków. Rusak ustąpił'mu również swe zjedzenie czegokolwiek. IW,' °V przygotowanie dzieci do przy-

( duże i ładnie urządzone mieszkanie i | Onegdaj znaleziono go na;ulicy. Da-,szlej pracy społecznej wprowadzom 
ry w młodszych klasach, rozumiany jest sam wziął znacznie mniejsze. Żona Jego wał wówczas bardzo słabe oznaki i y -

.- — - ' n i e chchła się pogodzić z takim stanem cla. 
rzeczy I uciekła od niego. | Pogotowie przeWiczło go do szpi-I 

Rusak pozostał sam. Spłacając pry- tala, w którym wczoraj wyzionął iu-
watne długi, mimo dość wysokiej su- cha. —d.— 

jeszcze bardzo mgliście i niejasno i spro 
wadzą się conajmnfcj do organizacji i 
wyborów do samopomocy szkolnej, ale 
w starszych klasach dojrzewa już do 
tego stopnia, że uczniowie zaczynają ro 
zumieć całą wartość życia społeczne-

Pomoc najnłednitfszym. 
Bezpłatne obiady dla bezro­

botnych-
Zainicjowana przez Komitet Obywa 

Apel „Republiki" odniósł skutek. ' 

Zredukowani pracownicy pocztowi 
otrzymali zasiłek od związku i od magistratu. 

Przed kilkunastu dniami omówiliśmy 
| tragiczną sytuację zredukowanych niż* 

olski Niesiena Pomocy dla najbiedniej-, szych funkcjonariuszy pocztowych. Lu-
szyćh m. Łodzi zbiórka żyta na tere- dzie ci, zwolnieni z posad w łódzkiej dy­
nie województwa została zakończona, rekcji pocztowej znaleźli się w nieswy-
Wedle dotychczasowych wiadomości kle krytycznej sytuacji. Nie byli bowiem kasy związkowej 200 złotych. Na każde-
wymk zbiórki jest bardzo poważny. O- ubezpieczeni, jako pracownicy państwo- go z nich .przypadło w ten sposób pó -15 

było we wszystkich bez wyjątku szko­
łach średnich. 

Sum. 

Lekarz-dentysta 

iii - «optili 
ordynuje codziennie od g. 9-ej do 2-e 

looMi h 5, tel. 106-83. 

f. 

Redukcja dni pracy 
w'fabrvkach monopolu tytoniowego 

W związku z ogólnym kryzysem go-
. spódafczym w kraju, zaznaczył się kolo-

pecnie zwozi się zebrane żyto do mfy- W j t a n j w zakładach ubezpieczeń dla pra- złotych. Związek przyrzekł im ponadto, salny spadek kónsutńcji papierosów. — 

dla ludzi, pozostałych bez żadnych środ-, 
ków do życia. Niezależnie od tego, pa śkp' 
tek apelń, związek niższych funkcjona-
i rjuszy poczt i telegrafów, postanowił 
przyjść im z pomocą, i wyasygnował z 

nów w celach przemiału. Według Wia 
domóści z powiatu sieradzkiego Łódź 
otrzyma z tego powiatu wagon mąki 

co-\ni\ów umysłowych, ani w funduszu że W dalszym ciągu w razie nie znalezię- Spadek nie dotyczy jedynie papierosów 
bezrobocia. Wszelkiego rodzaju kasy, do nia przez nich pracy, pomagać im będzie droższych gatunków, co jest dowodem, 

że wielka część palaczy. Wstrzymuje się otrzyma z tego powiatu wagon _mą K . k t o r y c h należeli w czasie swej pracy i do W nilarę możności. 
:uz po odtrąceniu wszelkich K o s z t ó w ( k t 0 n w p f a c a j j ź e ^wych skromnych Na tern jednak nie powinien być ko-'obecnie całkowicie od palenia papiero-
lechmcznych . zbiórki, jak koszty wo\-tUnn-ń*M SI>»=,HW,- N ; * RŁIIAIV W « t . I « M T « N I E E . Pnmnc. W V D Z I 
ków, przemiału itd. 

Pozatem pozostaje duża ilość żyta 
Jo dyspozycji rme^cowego starosty. 
Halsze dane o rezultatach zbiórki bę 

Uposażeń składki, nie miały w stosunku niec. Pomoc Wydziału opieki społecznej sów. 
do nich. po ich zwolnieniu żadnych zo- była jednorazowa. Związek również nie) W związku z tefn, jak wiad-mio, przed 
bowiązań. I ludzie ci znaleźli się fot mai- dyspenuje zbyt wielkiemi funduszami i kilku tygodniami dyrekcja monopolu ty­
pie na bruku, nie mogąc spodziewać się poma&ać będzie zredukowanym praćow- turiiówegb przeprowadziła redukcję 1000 

Iziemy podawali w miarę 
wiadomości. 

napływania 

Wobec tego. że na'biedniejsi bezro­
botni samotni nie byli dotychczas objęci 
żadną akcją pomocy Komitet Obywatel­
ski Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 
postanowił dać im w granicach swoich 
możliwości pomoc w tej formie,.że wy-

ł robotników w e . Wszystkich fabrykach 
monopolowych, w War szawje,. Łodzi, 

ł cd jakiejkolwiek pomocy. (nikom pocztowym w miarę , możń J*ći 
Zaapelowaliśmy wówczas do władz, Wskazane więc jest, by wydział opieki 

wskazując, że musi znaleźć się taka in- społecznej nie ograniczał swéj pomocy Grodnie i t. d. 
stancja, która zajmie się losem tych nie- do jednorazowego .wydania talonów i | > Obecnie, wobec dalszego snadku kon-
szczęśljwców i umożliwi im bodaj naj- aby sprawą-tą zainteresował się rów- śtimcji, lak się dowiadujemy, dyrekcja 
skromniejsze utrzymanie, zabezpieczy w nież wojewódzki komitet pomocy ńajble- monopolu postanowiła zredukować ilość 
jakikolwickbądź sposób. Idniejszym, gdyż nie można pòd żadnym dni pracy w tygodniu. W fabrykach mo-

Apel nasz nie przebrzmiał beż echa. pozorem pozostawić bez opieki ludzi, któ nopolu tytuhiowègo praca odbywała się 
Wydział opieki społecznej prZeprówà- rzy jakiś czas spędzili ná służbie państwo dotąd przez cały tydzień. W myśl uchwa 

RuJuT^k dził reiestracio zredukowanych pràcow­ wej i z.tego właśnie powodu nie byli ubeż ły dyrekcji, począwszy od dnia 1 marca 
..łaje im bony na bezyJftne W W t l i k o w

J
p o c z t o W y c h i obecnie wydał im pieczeni w żadnej instytucji., w której u* praca we wszystkich fabrykach monopo-

S f w v d a ™ ^ alony ia żywność w kwocie Ź0 złotych bezpićczeni są pracownicy i robotnicy l « d h . a Wjęc\»Mw£ W*k,e% od, 
lów ìJ jkSza sleT w W chwil" o?ze- dlakażdego. Jest to riewiele, ale w. każ- zakładów, prywatnych. (0) . : .. -ibywać ą e będzie tylko 5 dni w tygo-
k?acza liczbe'500 dzlennli ' dym bądź razie stanowi pewną pomoc/ 'dniu. (i> 

file:///v/cAk/c


T r z y miliardy z ł . w y n o s z ą protesty 
od potowy roku 1928 go do końca 1930-go-

Cyfra protestów wekslowych w gru. 
dniu podniosła się znowu rjo 1J8 mil], zł. 
t. zn. wysokości'nienotowanej w drugiem 
półroczu ub. roku. 

W każdym T a z i e cały czwarty kwar­
tał ub. roku stał pod znakiem wysokiej 
kwoty niewypłacalności. 

Cyfra protestów rozwijała się nastę­
pująco : 

styczeń 
luty 
m a r z e c 
kwiecień 
maj 
czerwiec 
lipiec 
sierpień 
wrzesień 

in d z i e mik 
istopad 

grudzień 

121 mili-
112 mili. 
131 mili. 
123 milj. 
125 milj. 
112 milj. 
109 milj. 
92 milj. 

102 mili. 
115 mili. 
106 mili. 
118 milj. 

razem 1366 milj. zł. 
Przypominamy, że w roku 1929 ogól­

na cyfra protestów wekslowych wynosi­
ła tylko l2ó5 miljonów zł., a więc była 
niższa. 

Jeżeli jako przybliżony początek kry ] niemieckiego, 
zysu przyjąć połowę 1928 roku — ogól­
ną kwotę weksli w okresie kryzysu obli­
czyć można jak następuje; 

II półrocze 1928 — 340 mili. zł. 
Rok 1929 — 1255 milj. z\. 
Rok 1930 — 1366 milj. zł. 

Nzmorldł kupców 
w sorawie podatku obrotowego 

W dniu wczorajszym centralne sto­
warzyszenie kupców (Piotrkowska 10V 

Należałoby ustalić współczynnik, któ ksli niezapłaconych. Doliczyć należy' wystosowało do p. ministra skarbu po-
rego obliczanie byłoby bardzo trudne, weksle dobrowolnie prolongowane przed l u z e j streszczony rnemorjał. dotyczący 

Z jednej strony poważną część weksli j terminem płatności przez remitentów; j e d i n a j 5 a r d z i e j aktualnych zagaJ 
zostaje przez wystawców wzgl. akceptan; weksle nieprotestowanc wskutek jawnej , . . ,. . . . . . 

'w wielu wypadkach bezowocności śród- , n i e " Podatkowych handlu włókiennicza 
ków prawnych; wreszcie weksle nupro- KO. 
testowane wobec wszczętego przed termi j Ministerstwo skarbu w zrozumieniu 
nem płatności postępowania upadłoś':i<->- ciężkiej sytuacji, w jakiej się znala?i 
wego lub zapobiegawczego. Wrębcie handel, upoważniło prezesów izb skar 
dla ustalenia cyfr całkowitej straty zi- b o w y c a d o obniżenia 2 proc. normalne; 
kredytowanego kapitału obrotowego na- . ; . . j i - v m u m „ i „ 1 
leżałoby doliczyć struty na dłużnikach z 5 s t a w k ' P ^ Ą U

1 obrotowego do 1-go 
obowiazań otwartych. Bodaj, że korrekty Procentu przedsiębiorstwom hundlu hur 

|wa in plus i in minus — doprowadziłaby towego w wypadkach uleprowadzen 1) 
Z drugiej strony cyfra protestów nie nas do jakiejść kwoty, nie bardzo odb :e prawidłowych ksiąg za lata \92T2S2'J 

jest bynajmniej jednoznaczna z cyfrą we- ' gającej do sumy protestów wekslowych ( 0 uhrę tę za rok ubiegły, jak \vi donie­
śliśmy, ubiegają się łódzkie organizacje! 
Zarazem ministerstwo skarbu niejedno­
krotnie stwierdzało, iż ścisłe zastosow.. 
nie stawki podatku od obrotu moż^ z a 
sobą pociągnąć istotne zagrożenie egzv 
stencji ekonomicznej płatników. 

Jednak w praktyce okazało rie. że 
zyskanie 1 proc. ulgowej stawki natra­
fia na szereg utrudnień. stawiany, i: 
przez urzędy skarbowe, które ceiern 
przyznania ulgi wysuwają szereg Sa­

wie dnia 31 października 1929 r. wraz zj WIENIA „POROZUMIENIA POLSKO- dań, nieprzewidzianych w Barzndże-
protokułem końcowym ad art. II poro- NIEMIECKIEGO", WYMIENIONEGO bilach ministerstwa. M. in. urzędy 4da-
zumienla; b) umów podpisanych przez W ARTYKULE 1 p. I NINIEJSZEJ U- od płatników szczegółowego wyka 

tów bądź bezpośrednio po proteście, 
bądź wskutek egzekucji, albo też regula­
cji prywatnej, lub też wyniku postępowa 
nia upadłościowego wzgl. zapobiegaw­
czego — uiszczona całkowicie lub czę­
ściowo. Część weksli zostaje prolongo­
wana i zapłacona w terminie prolon­
gowanym; część w tym terminie idzie do 
protestu figurując dwukrotnie w kwocie 
protestów 

MM otrzyma odszkodowani! 
z a s t r a t y , p o n i e s i o n e w c z a s i e w o j n y . 

Do sejmu wpłynął przyjęty przez POLSCY, KT °RZY Z TYTUŁU PRZY-
rade ministrów projekt ustawy w spra- SŁUGUJĄCYCH IM ROSZCZEŃ DO 
wie ratyfikacji: a) Porozumienia polsko P A Ń S T W A NIEMIECKIEGO LUB AU-

podpisansgo w Warsza-.STRJACKIEGO, PRZEZ POSTANO-

2961 milj. zł. 
W ten sposób dochodzimy do całko­

witej kwoly protestów wekslowych od 
początku kryzysu około trzech miljar-
ddw złotych. 

Polskę w Hadze, dnl« 20 stycznia 1930 S T A W Y I „UKŁADU P A Ń S T W WIE-
W Y -

zu odbiorców z podaniem wykazu ści­
słych sum uzyskanych ze sprzed «ży. 

r.; c) umów z Francją, Wielką Bryta-jRZYCIELSKICH Z AUSTRJA , W Y - W yc i ągów z ksiąg handlowych i t. p. 
n.ią i Włochami w sprawie uregułowa- MIENIONEGO W ART. 1 p. 3 NIN1EJ- p o z a powyższemi żądaniami fnrmJne 
nia przez Polskę długu powstałego z c- SZEJ USTAWY, PONOSZĄ BEZPO- ml. które w wielu wypadkach urildfptfź-
kupacji terytoriów plebiscytowych o- ŚREDNIO SZKODĘ MAJĄTKOWĄ O- Uwiają otrzymanie ulgi. należy la/na-

SKARBU O D S Z K O - ' $ w okręgu łódzkiej izby wy­
tworzyły się specjalne praktvkl. r.ie-

I mające zastosowania w innych Izbach 

raz d) układów, podpisanych w Paryżu j TRZYMAJĄ 
dnia 28 kwietnia 1930 r. w sprawie zo- DOW ANIE. 

OD 

Jak się-ma ta kwota do całości kapi' bowhizań Węgier, wynikających z trak j Wyszczegóhibnie roszczeń, rodzaj wa Zgodnie z okólnikiem ministerstwa Nr 
tału obrotowego utraconego naskutek 
niewypłacalności kredytobiorcy? 

Giełda pieniężna. 

tatu w Trianon 
W artykule 2 ustawy tej 

się projekt następujący: O L Y W A T E L E 

runkl i zakres odszkodowania oraz tryb 
zna!du."o' postanowienia określi ustawa, (k). 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewizowej w Warszawie ten­
dencja dla dewiz naogól była niejedno­
lita przy dość małych obrotach. Słabiej 
kształtowały się dewizy na Holandję, 
Londyn, Pragę 1 Zurych; dla pozosta­
łych dewiz tendencja była nieco moc­
niejsza. Dolarem gotówkowym obraca­
no po kursie 8.91, wypłata telegraficzna 
na New York — 8.928. Notowano dewi­
zy: Bruksela — 124.38, Amsterdam — 
.358.19, Londyn — 43.35 V2, New York 
— 8.919. Paryż — 34.9434, Praga — 
J6.42, Zurych — 172.21, Wiedeń — 
125.40. Medjolan — 46.73; w obrotach 
międzybankowych dewizy na Berlin — 
212.12; w obrotach pozaglełdowyeh do-
'ar got. — 8.912. rubel złoty — 4.77. ru-
:>el srebrny — 1.40. bilon — 0.70. czer­
woniec — 5.40. 

AKCJE: Na rynku akcyjnym pano­
wała dla akcyj słabsza tendencja przy 
'biotach mniejszych. Notowano: Bank 
'olski — 153, Cukier — 31, Węgiel — 
\234, Lilpop — 21. Modrzejów — S.35, 
Ostrowieckie — 45VŁ—45, Starachowi­
ce — llV-4. 

PAPIERY PROCENTOWE: Dla pań 
;twowych papierów procentowych ten 
lencja była mocniejsza, natomiast w 
dziale prywatnych papierów lokacyj­
nych zwyżkowały jedynie papiery do­
larowe i prowincjonalne; dla pozosta­
łych tendencja słabsza przy obrotach 
małych. Notowano: 3% budowl. — 50, 
5% konwers. — 49'/s. 5% kolejowa — 
16. 6% dolarowa — 71%, 10% kolejo­
wa — 103. 8% ziemskie dolar. — 90. 
7?o ziemskie dolar. — 761<ś, 4%% ziem­
skie — 52. 5% m. Warszawy - 5 6 % , 

s t a ł a s i ę o b e c n i e a k t u a l n a w b i a ł o s t o c k i m 
p r z e m y ś l e w ł ó k i e n n i c z y m . 

228 z 15/V1 1927 r. udzielenie u!/ ule 
może wpływać na wysokość ustawę Wc 
obliczonych zaliczek na podatek o j ob­
rotu według 2 proc. stawki. Niejid'10-
krotnie się zdarza. Iż płatnikowi, któn 
uzyskał ulgową stawkę. nai.»ż\ sle 
zwrot nadpłaconych sum z tytmu /a'i-
czek. Zwrotu tego władze odmawiają. 

(Powyższe postępowanie jest niesłuszne, 
stanowiąc niejednokrotnie premie dla 
tych płatników, którzy zalegają w '•ca-
llczkach. Postępowanie to w p ł \ M V I dc-

Kwestja obniżenia płac robotniczych [ w| bezrobocia, należałoby bezwzględnie' morallzująco na akuratnych płntr,'kóu 
jeśli o przemysł łódzki chodzi, przestała | zniżyć płace w przemyśle. | J z , ^ e J , z

c
e

m " u o b s e r w u i e s i < ? oci.iganle 

być narazić aktualną. Jak już donosili- [ W dalszym ciągu memoriału przemy-1 ^V ^związku z tern, stowarzyszenie 
,śiny przed kilku dniami, sprawa została slowcy wskazują na konieczność zm'any prosi ministerstwo o zalecenie orawidło 
przeniesiona na teren warszawski i bę- 1 ustawodawstwa handlowego w kierunku ( w e g o stosowania okólników oraz urno 

rżenie różnicy między zasadnicza su­
mą podatkową a kwotą ustalona vvc Ilu;. 
I-procentowej stawki bez względu na 
wysokość wpłaconych zaliczek. - C.~ 

72—72Va—71 %. 8% 
52. 5% 

$% m. W-w y 
m. Częstochowy — 
- 63, 8% m. Łodzi 
domla — 74%, 10% m. Siedlec 

dzło przedmiotem narad ministrów resor­
tów gospodarczych. 

Po Łodzi nad tą samą sprawą zasta­
nawiał] się przemysłoycy włókieniczy 
Białegostoku, którzy wystosowali przed 
kilku dniami memoriał do wojewody bia­
łostockiego. 

Związek białostockiego wielkiego prze 
mysłu włókienniczego wskazuje p. wo­
jewodzie na niezwykle ciężką sytuację 
tamtejszego okręgu i dowodzi, iż urucho­
mienie przemysłu sukiennego w Białym­
stoku po obecnym martwym sezonie mo­
głoby nastąpić jedynie w tyra wypadku, 

gdyby nastąpiła zniżka dotychczaso­
wych płac robotniczych. 

Memorjał wykazuje dale], iż kwestja 
ta dojrzała już dawniej, jednak nigdy nie 
była tak palącą jek obecnie, kiedy goto­
we wyroby sukienne sprzedawane są naj 
częściej ze stratą sięgającą 15 proc. 

Nie bacząc na taki stan cen — wywo­
dzą dalej przemysłowcy białostoccy — 
wyroby tamtejsze coraz bardziej tracą 
zdolność konkurencyjną na rynkach eks­
portowych, a to dla tego, że przemysły 

zniżkę 

ochrony wierzycieli i podnoszą ogólny 
postulat sfer gospodarczych — sprawę 
nowelizacji podatku przemysłowego, (k) 

miiii i i im—wmi niiiliwff 

- 368 8 l l inoVm !Ra Przeprowadziły 

7414 i stawek robotniczych, podczas, gdy w 
<•>% oblig. in. W-wy z 1926 r. VI em. — (Białymstoku place w przemyśle ostatnio 
5014. Drobne tranzakcje: dolarówka —'u le uległy zmianie. Pragnąc zatem utrzy 
5 ? ' 1? ¿ T ' ~~ frfci Z a J n m r f t " 7 i , 4 < ^ ] ? raać w y * 0 3 r ' wynoszący 1/3 całkowitej 

m W - w y chciano płacić - 52%Ł | Produkcji i zapobiec dalszemu wzrosło- liedna z czołowych osobistości w brylyj 

Afera handlowa w Anglii. 
D y r e k t o r z y „ S c o t t i s c h A m a l g a m a t e d SSlk 

L t d . " r o z t r w o n i l i p o n a d p ó ł m J S j o n a f u n t ó w . 
Po skandalu Hardyego w Londynie i 

skandalach raademe Hanau i Oustrica w 
Paryżu, przyszła obecnie kolej na wiel­
ką aferę w Glasgowie, siedlisku angiels­
kiego przemysłu sztucznego jedwabiu. 

Policja aresztowała dotychczas 12 
wielkich przemysłowców angielskich, 
między Innymi dyrektora generalnego 
i wicedyrektora towarzystwa Scotllsh 
Amalgamated Slik Ltd. Aresztowani po­
dejrzani są o dokonanie oszustw na conaj 
mniej pół miljona funtów szterlingów, 
przeważnie ze stratą dla wspomnianego 
towarzystwa. CcattishSilkAmalgaraetcd 
Ltd. jest w związku z tern w likwidacji, 
a kapitał akcyjny został zupełnie straco­
ny: wspomniani dyrektorzy roztrwonili 
go na własne cele. 

Śród aresztowanych znajduje się rów 
uleż dyrektor generalny Tomlinson 

skini świecie przemysłu bawełnianego i 
członek zarządów lub rad nadzorczych 
bardzo licznych przedsiębiorstw przemy 
słowych na terenie Anglii. Prezydent naj 
poważniejszych towarzystw handlu eks­
portowego — Johnstou osadzony zo­
stał również pod kluczem. 

Afera nie sprowadza się do wielkiego 
nadużycia w łonie jednego przedsiębior­
stwa: ma ona zasięg na cały prawie 
świat handlu i przemysłu angielskiego i 
wkracza również jako niebywała sensa­
cja w życie towarzyskie Angljj. (k) 

Niélese pomoc 
najbiedniejszym 
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U p o d l o ś c i i n a d z o r u . 
W dniu wczorajszym wpłynęło do ' • ^ • • • ^ • © ^ © • • • • • • • • • « » » e e . S i | W sprawie upadłości Edldji Leichma-

landloweco sadu okręgowe- I . . . j * fl na, mechaniczna fabryka nraneK, por-
• , TIF>R I KAN NRZV ul. P otrkowskiej Nr. i \i. 

wydziału handl 
go podanie firmy „Łódzka Przędzalnia 
Wigonji, Wolman 1 Goldman" przy ul.j 
Piotrkowskiej Nr. 136 o udzielenie odro 
czenia wypłat. I 

Bilans zamyka się sumą 271.168.23 
zł. 

W pasywach firmy figurują pozycje, 
jak: wierzyciele — 94.094 zł., akcepty 
- 74.531, zaś kapitał — 103.055 zł., 
Obiigo firmy wynosi 28.083 zł. 

W planie sanacji firma przewiduje, 
iż płynne aktywa nawet przy poważ-
nem potrąceniu z pozycji orotestowa 

A N I GROSZA KREDYTU 
bez zasiągnięcia iriorma;|i w Biurze 

Największe w Łodti Biuro Informacji 
kredytowych — 1500 własnych kores-j 

pond tu i ó w w kraiu i zagranicą. 
CEiiJELNIANA 15. tci. 120-30. dawniej 

Wólczańska 17. 

m 
0 

(i 
i 
r» 
I 

Powinszowania na Maderę 
będą wysyłane w dniu imienin 

Marszałka Piłsudskiego. 
Wybrany w swoim czasie komitet ob-

tjer i kap przy ul. n o t r K o w s i u e j m . v,6. chodu odparcia bolszewików ma być roz-
Sąd wydał list glejtowy na przeciąg 1 wiązany dopiero po Imieninach Marszal-
miesiąca. ka Piłsudskiego, t. j . po 19 marca. x 

•* Komitet zajmie się obecnie rozdaniem 
Upadłemu Dawidowi liagendorfowi, w szkołach pocztówek, które wysyłane 

sprzedaż produktów naftowych^ Szkol- , będą solenizantowi na Maderę. 

i j W M N I N M I t N f M M I H I M I M l 

Aktywa łącznie z wartością nieru 

na Nr. 4,' sąd, wobec przychylnego 
wniosku sędziego komisarza, przedłu­
żył glejt na okres 2 miesięczny. 

* 
** Również został udzielony glejt upa­

dłemu Szmulowl Zalcbergowi. współ­
właścicielowi firmy „Szmul Zalcberg" i 
firmy „Majer Cynamon". Firmom tvm 
została ogłoszona upadłość dn. 30 listo­
pada 1929 r. Zalcberg prowadził przy 
ul. Nowomiejskiej 17 przedsiębiorstwo 

Pocztówki te przydzielone zostaną 
Łodzi w ilości kilkuset tysięcy i będą do 
nabycia we wszystkich' organizacjach i 
stowarzyszeniach. 

Program obchodu imienin Marszałka 
Piłsudskiego obejmie również uroczyste 
nabożeństwo w katedrze przy udziale 
władz, defiladę i akademję. (b) 

N O T O W A N I A B A W E Ł N Y . 
Liverpool, 18 lutego. 

Bawełna atmcryknńska — zamknięcie: luty 
5.93, marzec 5.96, kwiecień 6.01, maj 6.01, czer­
wiec 6.11 lipiec 6.17, sierpień 6 22 wrzesień 6 25, 
paźd?!t-rn'ik 6 28. Pstcpad 6 32, grudzień 6.25, sty-
czeń 6.39, luly 6.43. Loco (¡05. 

Liverpool, |8 lutego. 
Bawełna egpska — zamknięcie: marze: 9.23, 

maj 9.31, lipiec 9.41, wrzesień 9.57 październik 
9 59, listopad 9 62 styczeń 9.74 Loco 9.60. 

ane dalsze straty. ) wassera, zam. p r z y ui . waio/.uv>o.w ĵ L U U I | 1 U „ M V Aleksandra, is lutego. 
Sprawa ta znajdzie sle na wokan- Nr. 31 w Pabianicach, wpłynęło poda- podstępnego bankructwa uniewinnił. Bawe'na egipska-aamknięcie. Sakcllaridi*: 

dzle sądu handlowego w najbliższym nie o udzielenie glejtu na czas trwania Z uwagi na to. że Zalcberg powró- marzec 17.72, mai 1820. l'pic.- 18.72, listopad 
czasie. IUPA5!1CIR U p a d , y °, d c h w

5
! , i ^ łos Z en ia c i l z zagranicy gdzie przebywał w o- J ^ J G Ł S L I S ' t T ^ L 3% "S* 

* I upadłości ukrywa się. t. j . od 29 paź- kresie ogłoszenia upadłości, pełnomoc- dzicmik 13.51. 
W srrawie upadłości firmy „Jan dzlernika 1930 r. Sędzia komisarz wno- nik upadłego, adw. Rimlerowa. wnosi-1 Nowy Jork. 18 lutego. 

„....la^nlnnlo nnrfonta nr\ni^- 1* n iirlzjp.lenie mU glejtu na Przeciąg Bawełna amerykańska — zamknięcie: Loco 
11.25 Kontrakty: luly 11.03, marzec 11.15. kw:«_ 

'c ień 11.29. mai 11.45. czc-rw'cc 11 56. lipiec U 7u. 

nem POTRĄCENIU o UW^j , U , O L T M U W L L . 
nych wcksl i przy ostrożnej ocenie war ' u

 A K t . y w a łącznie z wartością ni 
toścl przędzy i surowców, zupełnie wy c n o n i o s c i zamykają się sumą zł. 237.8S0 
starczają na pokrycie zobowiązań. k t ó - , p a s X w . a * a ś '97.945. 
re składają się z otwartych długów V v , f ą d d a t e otwarcia upadłości Jana 
akceptów. Stopniowe, bez orzvmusu li- K o 'bTianego oznaczył tymczasowo na ; : - , •. 
kwidowanie płynnych aktywów^pozwo d z l e ń 10 lutego 1929 r gdyż przedsta-, f a b ^ z

u
n * f f i b t t S e E S e l e pod, 

li firmie na zaspokojenie wierzycieli, w i o n , ° s * d o
f

w 3 zaprotestowane weksle 1 ^ " p a d ł o s c i Jf y ^ I e 1 ^ .P f̂̂ : 
zwłaszcza w bieżącym okresie, kiedy ™?fe*SffiS fSS ° 1UtCK°' 25mar-,SwS£ W d ^ r f i S B zapotrzebowanie na wyroby firmy się 
zwiększają. Również przy niskim obli-
r\i z tytułu żyr na wekslach nie grożą 
żadne dalsze straty 

osadzenie w areszcie i sprawa została 
skierowała na ÓRNGĘ karna. 

9 grudnia 1930 r. sąd okręgowy w 
przy ul. Warszawskiej Łodzi upadłego Zalcberga od zarzutu 

ca i 10 kwietnia 1929 r. 

W sprawie upadłości Judy Kuper 

Koifane". handlującego, zam. w własnej sił o nieuwzględnienie podania, ponie-
posesji przy ul. Nowo-Senatorskiej 10, waż okoliczności, motywujące poprzed 
wpłynęło do sądu podanie syndyka tym nią opinję, nie uległy żadnej zmianie, 
czasowego masy upadłości o cofnięcie Sąd prośbie wydania glejtu odmó-
daty upadłości i ustalenie tymczasowo wił. 
na dzień 10 lutego 1929 r. I * 

Kryzys w branży pierza i puchy 
ogromnie spotęgowany został przez 

cła wywozowe. 
Organizacje kirpców. handlujących • Krajowe fabryki, czyszczące p ;crze 

Irobiem, zwróciły, się do ministerstwa czynią również trudności producentom do 10.30 rano. od 1 
•• pierza i puchu do zarób- <j° 2-3° ° P - od 6 

. I nn 8.30 w., w nic-

ła o udzielenie mu glejtu 
3-ch miesięcy. 

Sąd przychylił się do prośby upa- s i c r p : c ń 11.&2 wrzesień 11.87, paździerrrk 11.99, 
listopad 12.07, grudzień 12 18. styczeń 12.25 

do 8.30 w., w nie­
dziele i święta od 
10-1-ei . Oddzielna 

D r . m e d . 

IILIEWIATSHI 
j p o w r ó c i ł 

TśTiTwazy^SIĘRŻE"przed - P " ^ ? - ^ 

przemysłu i handlu z prośbą o zwołanie w przyjmowaniu pi., 
konferencji. Rozporządzenie z dnia 1-go'neso czyszczenia, żądając dostarczenia 
kwietnia 1930 roku, ustanawiające cło'partji conajmniej 2.000 kg. 
yywozowe od pierzy i puchu, nie spełni-1 Jakie straty powoduje obecny stan poczekania dla oań 
ło swego zadania. Tendencją jego by- ( rzeczy wynika najlepiej z obliczeń odno-! Lampa kwarcowa 
!o zmuszenie rynku zagranicznego, a 'szących się do Łodzi, 
w pierwszym rzędzie Niemiec, do kupo-1 Łódź konsumuje tygodniowo około 
wanla oczyszczonego polskiego pierza i 10.000 sztuk gęsi, co w okresie 9-mie-
. uchu. | siecznym, stanowiącym sezon, wynosi 

Tymczasem Niemcy zareagowały na 360.000 gęsi. Jeśli zważy się, że przed 
to rozporządzenie w ten sposób, że obec- wprowadzeniem rozporządzenia wartości w e n e r y c z n y c h 
nie kryją zapotrzebowanie surowego pie-'pic*rza z każdej gęsi wynosiła zł. 2.50. to 
,-za i puchu w Rumunji i Rosji, które to strata samej Łodzi wynosi około 100 000 
kraje dysponują wielkiemi ilościami su- dolarów. Ponieważ chłopi w okreste ho-
rowca. Idowlanym również dwukrotni" podsku-

Efekt tego pociągnięcia dla całości ^ i f 1 ' i l o ś c i p I e r z a n a r y n k u s ą 

^ ^ S n Z ^ ^ J ^ l ^ S ! ^ Jakkolwiek zupełnie zrozumiałe są 
' S 1 S S T ; A ° r ? ? a ą n a * t e m j C " tendencje, zmierzające do zainstalowania 

? b i P Ł n € J € d n a J < 0 r Z , m ° f f ą n o ^ i MM przemysłu, tern nie mniej 
' , S i S u . P M k r a J w e 3 P r ° " "te może się to dziać ze szkodą produ-
£d£l. P « "TAI JSSffi' * n ° P 0 1 6 n w y _ . « n t ó w rolnych i szerokich warstw ku-

™ o nlerzn ' S ' ** n i e c z y f z " Piectwa. Przy rewizji zasad poMtyki han-
"n %HrJ Z P N K ^ , P - > a , d / a Z a f f r ^ ą , dlowej. w związku z koniecznością zwal-
o 30 proc, w Polsce obniżyła się o 6 6 % . ; c z a t l j a o 5 e c n e f r o k r y z y s u , uregulowanie 

Tak więc uderzora została w pierw- spraw zagadnienia handlu pierzem i pu-
szym rzędzie wieś. Cło wywozowe ple- chem powinno stanowić bardzo ważne 
rza i puchu zrewaloryzowało nie tylko zagadnienie. Sama bowiem wartość eks-
ten artykuł, ale również w oczywisty portu tych artvkufów wyniosła w 1928 r. 
sposób obniżyło ceny gęsi. 'zgórą 10 milionów złotych. 

Dziś I dni następnych. 
Początek seansów o godz. 4 po po l . w nie zie'e, soboty 
i święta o godz. 12-ei w pot. - Cenv mie sc na pierwsze 
seanse rd 1 zł., w sob.. niedz. 1 święta po 75 gr. i 1 zt. 
Passepartout prócz urzędowvch 1 bilety ulgowe nieważne 

s i dn odwołana. 

Film, który kćiźe sercu bić prędzej i upaja egzotycznym czarem to 

Wesoły Madryt 
z R A M O N E M M O V A R R O 
Sześć piosenek uwielbianego Ramona, to sześć melodii, k'óre nucić będzie 
c;ła Łódź: ..l'o mego seua". .Santiago". „Kob :eta, wino,śpiew". „Śmiejmy 
się, przyjaciele . .Ciemni noc". „O , pozwól być kochaną"—Gdy R-mon 
śpiewa — małymi sta ą się najsłynnieisi śpiewacy świata — głos iego 

ma zdumiewającą tajemnuę chw>tania za serce i podbijania Humów. 

i moczopłciowycl 
ul. Andrzej 5 

Tel. 159-0 ' 
Przy''i'' ic I O 8—11. 
od 5—9, w riedz »• 

le i Swlela oa 9 -1 
Oddt elna po ze 
kal iia d>a pań. 

PiotrUowslfaSl 
te'. 121—23 

Godzinv przyjęć 
od 4—7 wieczór. 

jedną dn dziec'. 
druga, do wfzvst 
k ego Wólczańska 
219 ni. 5. I piętro, 

LEKARZ-OEOFISIKA 

N.-Cegielniana 39 
m. 12 

Przvjmu'e od g 
do 5 pp. i 7—9 w 

" * D r . m e d . 

Monluiz '41 I I 
telefon 63-22. 

powrócił. 
Chorobv skórne 
wenervczne elek 

trotcrapia. 
Przyimuie od 8—12 

od 5 — 8 wiecz 
w niedz i święt 

oo 10-12 

OVOMAHYNA — to bogaty w wi­
taminy wyciąg z samych pro­
duktów naturalnych: świeżych 

jaj, mleka, słodu i kakao. 
Filiżanka OVOMALTYNY daje zdrowie, ener­

gie i ochotę do pracy na cały dzień. 

Próby wysyła bezpłatnie: 
F a b r y k a c h e m i c z n o - f a r m a c e u t y c z n a 

Dr. A. W A N D E R , Sod l l ta A k c y j n a 
K R A K Ó W . & 



ÈAPK-i • 

str. io: 20.11 

IMPERIAL CHEMICAL INDUSTRIES LTD 

LICHTNING FASTENERS 

Nr. 50 

L O N D O N . S . W . 1 . 

Jakkolwiek pięknym jest fason kalosza i do 
brym Ratunek gumy. żadna Pani nic osiągnie H 
zupełnego zadowolenia ze swoich śniegowców,** 

jeżeli 

S P I N A C Z B Ł Y S K A W I C Z N Y 
odmówi posłuszeństwa w chwili nakładania, lub 

zdejmowania kalosza, lub też zardzewieje . 
Licząc się z powyższem. przodujące fabryki 

śniegowców w Polsce, jak 

PEPEGE, R Y G A W A R , Schweikert 
ETC. 

używają do swoich wyrobów tylko 

O R Y G I N A L N Y C H ANGIELSKICH 
S P I N A C Z Y B Ł Y S K A W I C Z N Y C H 

wszechświatowej fabryki 

LIGHTNING FASTENERS LIMITED 

Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę 
i w. m. Gdańsk. 

R U T A S O N S ^ 
1. PI. Żelaznej Bramy. WARSZAWA. 

Dyrekcja Koncertów: Alfred Strauch. Tel. 213-84 
S A L A F I L H A R M O N J l . 

CZWARTEK, dnia 26-go lutego 1931 roku 
o godz. 8.30 wiecz. 

Pod protektoratem Jego Ekscelencji Ambasadora 
Francji Juliusza Laroche'a 

11-ły KONCERT MISTRZOWSKI 
ALFRED 

C O R T O T 
Pianista światowe) sławy. 

P R O G R A M : 
Cesar Frank: Preludium, chorał i fuga. Cho­

pin: Sonata B-moll op. 35. Dcbussy: Cliilren's 
Corner (Kącik dziecięcy) 1. Doctor ad Parnas-
sum, 2. Kołysanka Jumbo, 3. Serenada laleczki. 
4. Taniec płatków śnieżnych, 5. Pastuszek ma­
ły, 6. Pajacyk. Schumann: Etjudy w formie 
wariacji op. 13. 

Objaśnienia wszystkicli wyże j wymienionych 
kompozycji ukażą sic w programach. 

Z 

Bilety wcześniej nabywać można w Kasie 
Filharmonii codziennie od godz. 10.30 rano do 
godz. 2-ej po pol. oraz od godz. 4-cj do godz. 
7-ej wiec*. 

W niedzielę dn. 21 lutego o godzinie 12 w południe 
odbędzie się 

OTWARCIE WIELKIEJ WYSTAWY OBRAZÓW 
- P . t. -

„WSCHÓD i ZACHÓD" 
art. mai. 

A D O L F A B E H R M A N A 
przy ul. Moniuszki Ks 2 (róg Piotrkowskiej). 

Ogłoszenie. 
Komisja likwidacyjna lódzkiel labrykl rękawi­
czek 1 pończoch „Dzian", spółka akcyjna w Lo­

dzi przy ul. Ccglclniancj 46 
zawiadamia niniejszym wszystkie zainteresowa­
ne osoby, iż dnia 14 lutego b. r. na nadzwy­
czajnym walncm zebraniu Akcjonarjuszów, po­
stanowiono przystąpić do likwidacji Łódzkiej Fa 
bryki Rękawiczek i Pończoch „DZIAN'\ SPÓŁ­
ka Akcyjna w Łodzi. 

Jednocześnie wzywa wszystkich wierzycieli 
rzeczonej spółki do ZGŁOSZENIA SWOICH PRETEN­
sji w terminie 2-TYROCLNIOWYM W BIURZE spól!; ; 

przy ul. Ccgielniancj 46 w GODZ. od 9—12 i od 
3—6 po pol. 

KOMISJA L IKWIDACYJNA. 

> 
I 

• < 5 « o © * © » « o » « e » « o « » f f i © o a © < S 9 » e © © e < 3 < 2 » © © © e - ( 

Komisia Likwidacyjna Łódzkie] Fabryki Reka- * 
wiczek i Pończoch „Dzian" Spółka Akcyjna W © 

Lodzi przy ul. Ccgiclulancj 46 
wzywa niniejszym NA j{ 
W a l n e Z g r o m a d z e n i e P k c j o n a r j u s z ć w © 

odbyć sic mające DNIA 23 MARCA 1931 o godz. 6> 
8-cj wieczorem W lokalu spółki W Łodzi PRZY * 
ul. Cegielniauej 46 z porządkiem obrad: $ 

1) Sprawozdanie Komisji Likwidacyjnej © 
2) Wnioski. g 

KOMISJA L IKWIDACYJNA. X 
[ • « • • • « © • © • • © • • • • © © • • • © • • © • • • • « • © © © © 0 0 C ' 

Dr . m e d . 

choroby dzieci 
Przyjmuje w le­
cznicy „Vita", 
Pirtrkowska 45 

codziennie od g. 
l l '/ i do 1-ej 

P RO S L E K O O K O L U, OŁO WJT. D L Ä O < J R Ö S ©YJP.LL ; : ;> ' ( 

• ß j a ^ BOLE DŁOWY T 
rAflRYMA Chemiczno-rARMACEorv C i n a 

„ / ^ . K O W A L S K I w a r s z a w a 

NIEZBĘDNE!!! 
d la bucha l ter j i 

„SUNSTRAND" 
najnowocześniejsza maszyna do rachowania pisząca, 

Demonslrujc bez zobowiązania do kupna 
przedstawiciel 

JJ€»2E<AFF leżom 
P r z e j a z d 4 , te l . 1 0 2 - 2 3 

Doktór 

K l i n g e r 
S p e c . chor . w e n e r y c z n y c h , 

skó rnych i w ł o s ó w . 

Ancflrzeia 2. Tel. 132-28 
Przyjmuje od 9—11 i 5—8. 

w niedziele i święta od 10—12 
Od 1—2 w Lecznicy, Piotrkowska 62 

DOKTÓR 

H. Wołkowyski 
"T™T wmm NR. 36 

telefon 216-90 
Spec j a l i s t a c h o r ó b skó rnych 

i w e n e r y c z n y c h . E l e k t r o t e r a p j a 
L e c z e n i e l a m p ą k w a r c o w ą . 

Przyitnulc od g. 8 - 2 przed p. i od 5 - 9 
wnicdziclc i święta od godz. 9—1 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Do akt Nr. 551 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Ło 
dz i . T O M A S Z CHORZELSKI, zamiesz­
kały w Łodzi przy ul. Sienkiewicza 
Nr. 67. na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 24 lutego 1931 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
11-go Listopada Nr. 102. odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należących do firmy „Horsa" 

składających się z motoru elektrycz­
nego i 3 maszyn do czesania odpadków 
oszacowanych na sumę Zł. 600.—. 

Łódź, dnia 16 lutego 1931 r. 
Komornik T. CHORZELSKI. 

U W A G A ! 
Zastępstwo 

na nadzwyczajnych warunkach odda 
natychmiast bardzo poważna Instytu­
cja Bankowa kilkunastu uczciwym i 
pilnym zastępcom, zastępczyniom. Naj­
wyższa i sumiennie wypłacana prowi­
zja. Po okresie próbnym stała pensja. 
Uczciwym zastępcom z prowincji cw. 
zwrot kosztów podróży. Zgłoszenia os'0 
blste z dowodami przyjmuje nasz In­
spektor M. Frlsch d. 20. 21 i 22. rb. 
w Lodzi, Hotel Polonia od godz. 10—1 

i od godz. 3-ej do- 5-cj. 
Reflektujemy tylko na ludzi uczciwych 

I N a u k a i w y c h o w a n i e 

MADEMOISELLE Marie enseigne A i 
glais. français allemand. Traugutta Nr. 
2. I ctg. 
ANGIELSKIEGO, francuskiego '• nie­
mieckiego udziela rutynowany peda­
gog. Piotrkowska 85, prawa oficyna 1 
wejście. II p. na lewo. 

I B 

Kupno I sprzedaż I 
NAUCZYCIEL - KA do pomocy w nau­
ce dla chłopca 1-ej kl. potrzebny. Ki­
lińskiego 143, m. 66 lewa ofic. parter. 

SPRZEDAM DOM na dogodnych wa­
runkach. Źórawia 7. 

MACA MRSZYNDWFT 
codziennie świeża 

M ą k a m a c o w a , Zac i e rk i Ja jeczne 
S U C H A R K I na wzór karlsbadskich 

Im 
Lokale I 

MELDUNKI nowym SYSTEMEM prowa­
dzę na dogodnych warunkach. Łaska­
we oferty pod „Urzędnik - admiiiisr 
tor'' do ..Republiki" Piotrkowska 49. -'i| 
(MANICURE wykwintny 80 gr.. Piotr­
ków s ka_Nr^_60u f ry i^e raw 

3 POKOJE z kuchnią, wygody obok m"f\v̂ )d
A
h
L
ram> 

PI. Dąbrowskiego do oddania. Wiado- "l3"' o.°dwXk
a-niŁ 

mość: Andrzejewski. Cegielniana 87. yäXxjgBSgSSm f* 
M. 14 

CCJ 

pies rasy Dober-
za zwrotem kosz-
,JII p. m. 18: 211 

DWUOKIENNY 
wejście z korytarza 
Andrzeja 7. m. 8 

2Ö POSZUKUJE sic fabryki, dostarczaj 

nni-ńi ,ir> wvmir-cii C C i r o ż n c t a ś m v bawełniane i KNOTJ ^ T & P S Ä * ^ ADRCSV D° "RCPUB,ÌKÌ" P| wygody, 
2» • 

« I K Ì E R N Ì A N. WEINBERGA 

F R O N T O W Y , ciepły pokój dla inteli­

gentnego pana do wynajęcia, Nowo-
Ccgiclniana 12. m. 6. 20 

LUB 2 POKOJE UMEBLOWANE w ŚTÓD-
MIEŚCIU DO ODDANIA, TEL. 108-66, MIĘDZY 

P I O T R K O W S K A 3 8 , t e l . 1 4 3 - 8 2 3—4. 20 
oraz wszelkie wyroby cukiernicze 

Zawiadomienie. 
Podaję do wiadomości Sz. Klijenteli, 

iż przestałam pracować rw zakładzie 
fryzjerskim p. Brauera. a pracuję o-
becnic w własnym zakładzie przy ul. 
Pr. Narutowicza Nr. 5. 

Polecam się łaskawej uwadze Sz. 
Klijenteli. 

Manicurzystka 

Vf SÏELK1 BÖLttOWT 
U A Ł W > 

INAKOMTCIE et SOWA' 
Apteki St. HAMBURGA i S­ki 
Łódź. Olówna 50. tel. 218-61. 

Marysia. 

Poszukujemy pierwszorzędnego 

E K S P E D I E N T A 
młodego o dobrej prezencji, posiada-
jącego najlepsze referencje, do sprze­
daży artykułu konfekcyjnego w sklepie 
detalicznym bardzo poważnej fabryki. 
Mała kaucja wymagana. Oferty wraz 
z curriculum vitae kierować do Re­
dakcji „Exi>rcssu Wieczornego Ilustro­
wanego" pod „Ekspedient''. 

POMIESZCZENIA przy rodzinie lub ZAGINĘŁY weksle: 1) weksel na Z 
samotnej osobie poszukuje kawale:. 1?0(Lj?'atn,y1 5 stycznia 193 r 2) n 
Oferty „Republika 1 ' „J. R.". 20 2 0 0 n P | ! l t , ' y 5 stycznia 1931 r. ob; 11 IIII*SMIB M U F Oferty „Republika'' „J. R.". 20«-™® »™W 5 .styczma 1931 r. oba 111TFLICK I I FLFLOKALE, mieszkania, sklepy, pokoje weksle z wystawienia JAKUBA TIULMANA 

J. W LLFLLLLW U liz klatki schodowej, poleca biuro ..Pol- "a ZLECENIE h rmy „Pisch i 1 
* ~ I U', a i V „ I I „ I „ . . I . I o t *»i U . M WNKSPL NA 7 .1 . 300.0 7 . WSTAWIENIA .Ta-P i o t r k o w s k a 1 0 4 b . te l . 1 1 4 - 8 2 . 

choroby wewnętrzne, S p e c . ż o ł ą d ­
ka , k i s z e k I w ą t r o b y . R o e n t g e n . 

Godziny przyjęć 4—7 po pol. 

ruch". Al. Kościuszki 27. tel. 

MOTOCYKL 

141-01. weksel na zł. 3000 z wystawienia JA 
' kóba Gutmana. Weksle powyższe UNIE­

ważniam, Jakob Gutmnn, Plac Wo ! 
ności 6. 20 

W Y C H O W A W C Z Y N I zdolna poszuku 
je posady do noworodka, Świadectwu Wojewódzki w Łodzi 
długoletnie. Wiad. tel. 163-62. 
STAŁA posada 

S T A N I S Ł A W Maciejak, Rokicińska 42, 
zgubił legitymację (prawo jazdy) i'a 
prawo prowadzenia pojazdów mecha­
nicznych Nr. 4007 wyd. przez Urząd 
.Wojewódzki w Łodzi Dyr. Robót Pu -
'blicznych, 20 

, „ C ( U , „ „ _ _ „ , • „ . • , » 1 « , » i^aaua wakuje dla cnerglcz-ZAGUBIONE 2 weksle z wystawienia 
z motorem 7 ap. 500cem .ma ło i uży- ( c j ) P a n a ( i ) p 0 s i a d a J £ l c y ( e j ) 600Pinkus Rodal, Kielce, zlecenie E. Rodal 
%P&$&^&&JS&1* d o , c ^ ' p . : z ł o t y c l i . Piotrkowska 81 poprz. of. I p. żyrem Wald i Hager. Warszawa zł. 
ką. Wiadomość: Piotrkowska 152 u 
portiera miedzy godz. 6—8 po pol. 

„ C z y s t o ś ć 
Piotrkowska 44. telefon 167-45 

przyjmuje cyklinowanle. drutowanie 
froterowanie orcz sprzątanie biur. po­
koi. Czyszczenie szyb. 

biuro od 10—1 1 3—7 w. 20 200, p. 20.6. 30 i zł. 200 pi. 30.6 30. 

Pokój 

POSZUKUJE posady w charakterze Takowe unieważniam Erlich. Narutnwi 
dozorcy. Włada językiem polskim i nie c z a "• , s i 
miecklfn. Wólczańska 228. Teodor Mar ZGUBIONO weksel 16.11 - 31 r. na su­
sza!. 20 mę 50-ciu złotych na linię Józef Ku-
MODYSTKA pierwszorzędna po- deczko. Weksel ten nr -.ważniain. 20 
szukiwana do eleganckiego salonu mód MOSŹEK Frenkiel, Lipowa 12 zgubił 
wysoka pensja. Południowa 2 m. 17. Iksiażeczkę Kasy chorych. 2jj 

22 CEZAR Gole. Limanowskiego 104. ZY.U 
STENOGRAFISTKA (Stonotypistka) ru.bit dowód osobisty, wyd. w Łodzi. 22 

b. duży do wynajęcia dla dwuch osób 
małżeństwa 
trzymaniem 

tynowana, biegła w słowie i piśmie w| 
językach niemieckim i polskim potrzeb 
na do poważnej zagranicznej instytu-

„ cji handlowej w Warszawie. Doświad-
z usługa, może być z u-|czone retlektantkl zechcą złożyć oferty 
Od zaraz. Cena przystęp- sub „A. G. T . " w administracji gazety 

na. Żeromskiego 18, m. 26 

G a b i n e t 
luksusowy, kryty skńrą w dobrym 
sianie d o sprzedan ia . W i a d o m o ś ć 
te l . 214-36. 

22 

MASZYNISTKA b. biegła poszukuje 
zajęcia w godzinach wieczorowych, 
najchętniej w kancelarii adwokackiej. 
Łaskawe oferty do adm. „Republiki"-
sub „Pierwszorzędna siła''. 24 

.PANIENKA, która zna gruntownie ban . 
kowość poszukiwana na wyjazd. Ofcr-l 
Ity do „Republiki" pod „S. T. Wy ja zd " 1 

PßLTLLL I I L I 
inne, suknie trikotinowc i I. p. 

p r z y : m u i e d o R E P E R A C J A , Jf 

ul. 6 - g o S I E R P N I A 7 3 , 111 piętn. ^ 

Tonio, bo w prvwalnem mìcszknniu.u 

Redukela 1 Adm. Piotrkowska 49. Godz. przyleć Redakcji 6—7 po pol. Tel. Adm. 1.22-14. Tel. Red. 127-24. 136-43, 136-44. 189-00. Tłocznia: 180-80. Konto P. K. O. „Wyd . Republika" 68.148. 

PRENUMERATA ,11. REPUBLIKI" 
od 1 lutego 1931 roku wynosi w Łodzi 4.00 
za odnoszenie do domu 40 gr., z przesyłka pocz 
towa w kraju zł. 6.50 zagranica zł- 10. ..Express" 
i „Republiki" wraz z odnoszeniem 7.00 złotych. 

Ogłoszenia. Z W Y C Z A J N E : 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt) 
W TEKŚCIE: 50 gr za wiersz milimetrowy, (na stronic 4-szpalt.) 
NA STR. I-ej zł 2.— za wiersz milimetrowy, (na. stronic 4-szpalt.) 
NEKROLOGI : 40 gr- za wiersz milimetrowy (na str. 4-SZP.) Zaręcz 

i zaślub, po tekście 10 zł. Za mleisce zastrzeżone specialna dopłata Zamiejscowe o 50 PROC. 
zagraniczne o 100 DROC. drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie ODPOWIADA 
Ogłoszenia specjalne o 50 proc. drożej- Drobne 15 gr — Najmniejsze zł 1.50 poszuk. pracy 
10 groszy najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 ZŁ. 

Słuszne reklamacie beda uwzględniane; o i • 
wniesione beda naipóżulci w ciągu tyaodu"; 
od ukazania sic pierwszego OEŁOSZRNLA. luti 
niezwłocznie po okazaniu się drugiego z ize<!'.: 
ogłoszenia tei sanici treści co Difrwszt 
OMYŁKI' które zasadniczo ..ic zrnięr.iaia ire*.-' 
ogłoszenia, nie upoważniała 'Jo Jadania .-«,!.<!•: 

zapłaty lub powtórzenia Ogłoszenia 

Za wydawcę: Wydawnictwo „Republika", SD. Z ocr. odo. i redaktor ODNJW. Wacław Smólski. W druk. „Republik;", sp. Z ogr. odp. w Łodzi, Piotrkowska 4') i (34. 
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